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Warszawa, sobota 19 lłpca 1952 r. Nr 171 689) B C ena 15 p >

77 bm. przybyła do Warszawy delgacja młodzieży francuskie ;  n *  
Zlot. Na lo tn isku okęckim serdecznie pow ita l i  gości przedstaw 

wicie le ZM P  i harcerze.

Na terenie stoczni gdańskiej sarriyrn do szybszej realizacji  
Odbywają się zebrania m łodzie- zadań trzeciego roku Planu
ty ,  na 'k tó ry c h  podsumowuje 
*ią  udzia ł we współzawodnic
tw ie  zlotowym.

Na zebraniach tych^ padają 
nowe zobowiązania, Np. m ło
dzież k o tła m i postanowiła za
ciągnąć W artę Z lotową, zobo
w iązując się przepracować do
końca miesiąca 4416 roboczo-
godzin, co pokry je  czas roboczy 
delegatów będących na Zlocie 

M łodzież w ydzia łu  Centr. 
M echan icznego na podobnym 
zebraniu, podsum owując swoje 
w v n ik i i w ytyczając drogę do 
dalszej pracy nad umocnieniem 
i  rozszerzeniem doświadczeń 
C ztou Zlotowego, pożegnała 
swych delegatów i napisała lis t 
do towarzysza B ieruta, w  k tó 
rym  m. in  czytam y:
‘ Kochany Prezydencie! My, 

młodzi budowniczowie Polski 
Ludowej na morzu, stoczniowcy 
— pracownicy Wydzia łu Mecha
nicznego ¿Stoczni Gdańskie j do
nosimy Ci, że z powierzonych  
nam przez Partię i rząd zadań 
w yw iązu jem y się z honorem. 
W  kampanii z lotowej podję li- 
im y  212 zobowiązań brygado
w ych  i  indyw idualnych, dając 
państwu oszczędności 181,400 
z ło tych . W Czynie tym wyrosło  
u nas u; walce z trudnościami 
wielu kolegów, k tórych w y b ra 
l iśmy  na Zlot Przyrzekamy Ci. 
Dropi Wychowawco  ł Nauczy- 
cielu, że tempo pracy, uzyskane 
w  kampanii zlo towej u t rzym a * 
m y nadal i będziemy je prze
kraczali. przyczynia jąc  się tym

Sześcioletniego, postawionych 
nam przez Partię, k tó re j  jesteś 
przewodniczącym. Będziemy 
tak pracowali ,  by nie zawieść 
Twojego zaufania, nie zawieść 
zaufania narodu“ .

W arty  ZlotowTe, zaciągane 
przez młodzież, skierowane są 
na skrócenie c y k li p ro d u kcy j
nych, podniesienie wydajności 
i jakości pracy oraz zastępo
wanie w pracy delegatów, bę
dących na Zlocie. Junacy SP: 
— kol. W łodzim ierz Wendo 
podniesie swoją wydajność o 20 
proc., M arian  O krąg liń sk i o 35 
proc. — będzie on w ykonyw a ł 
185 proc, średniej norm y. Kol. 
Regina Grzeszczyk zaciągając 
W artę Z lotow ą — zobowiązała 
się podnieść swoje w y n ik i o 
10 proc

Na W artach Z lo tow ych staje 
również, starsza część załogi, 
np I.u dw ik  Jordan i Adam 
P ilecki z W ydzia łu  Mechanicz
nego w ykonyw ać będą 200 proc. i 
normy.

Nieustannie nap ływ a ją  m el
dunk i o zwycięskim  w ykonaniu i 
podjętych zobowiązań. Np. kol. ! 
kol. T ro jka  i Srogo zobowiązali 
się zmontować sekcję p iln icy  na 
jednej z jednostek w 150 go
dzinach. zamiast planowanych 
300. Zobowiązanie swoje w y 
kona li ■ w  72 godzinach, osiąga
jąc 416 proc. norm y. Jest to 
w yn ik  rzadko spot t.any przy 
tego rodzaju ope-a, £¿0.

T. G O ŁĄ B E K  
Gdańsk

W całym kraju młodzież radośnie przygotowuje się
do obchodu swego wielkiego święta

M ilio n y  młodzieży po lsk ie j będą św ieciły uroczyście I ra 
dośnie. w  poczuciu dumy z osiągnięć przodownictw a w  pra
cy dla O jczyzny, dn i Z lo tu  1 8-mą rocznicę W yzwolenia. 
Przygotowania dobiegają już końca,

■  Warsizauia

Absolwenci szkól zawodowych  
ro zp o c zy n a j pracę w przemyśle

w  br zasadnicze szkoły za-1 E lektrycznej w Tarnow skich 
w ri0'A'e “l o_n" y ,°  n n  tv '-  m łn- Górach, których zatrudniono
dzieży' technika zaś ponad 6« 
tvs„ uzyskując pełne k w a lif i-
j j | c je zawodowa.

W ciągu lipca 1 sierpnia 
absolwenci o trzym ają pracę w 
zakładach p ro d u k c y jn y c h . Ab
solwentów Zasadniczej Szkoły 
M eta low e j w  Sejnach (w o j. bia
łostockie) zatrudniono ju ż  od 
1 lipca w charakterze ślusarzy 
i tokarzy w stoczni

w K a tow ick ich  Zakł. P rodukcj 
Części Zamiennych.

Zakłady pracy otaczają opie
ką młodzież, czuwając, by m ia 
ła ona zapewnione jak  na jlep
sze w a runk i pracy i w a runk i 
bytowe W Fabryce Samocho
dów Osobowych na Żeraniu 
rozpocznie pracę w lipcu i 
sierpniu ponad 200 absolwen-

Jużgdvnskiei ^
cip? R p , „ ; J tow zawodowych

obecnijm  Komuny Paryskiej. Rozpo-

g Ł S S T s ®  M etalowo- S^ 0,v M eta low ej w Sierpcu

sceniczne pt. „P ieśń Zwycię- | w  uroczystościach gm innych wy
stwa“ . Weźmie w nim  udział j stąpi z bogatym  repertuarem

Transmisja z Se mu
w  dniu 18 lipca rb. o 

godz. 17 Polskie Radio w 
program ie I i I I  transm i
tować będzie przebieg po
siedzenia Sejmu Ustawo
dawczego.

Na porządku dziennym  
pro jekt K ons ty tuc ji Polskie j 

Ludowej.

e absolwenci Zasadniczej S tudend Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie przygotowują  
M etalow ej w S iernrn — P ęka ty , t ransparenty  i dekoracje zlotowe, ba  zdjęciu plansza

satyryczna „serce T rum ana“ . fo to  CAFA. M ark iew icz, L. Bigoszewski,
K . Strzelecki i in n i zatrudnieni 
są w FSO zgodnie ze specjalno
ściami nabytym i w szkole, a 
więc jako tokarze, spawacze, 
frezerzy i ślusarze. Wśród za-1 udzia ł
trudn ionych tu m łodych robot-1 przemaszeruje 19 lipca u licam i 
n ików  zna jduje się 9 dziewcząt . miasta.

Nowocześnie urządzony Dorni 20 lipca w  pięciu w ie lk ich  
Młodego Robotn ika na Żeraniu j parkach Łodzi organizowane 
zapewnił nówozatrudnionej t r io - j będą zabawy i w ystępy zespołów 
dzieży dobre w a run k i mieszka-1 artystycznych, 
niowe i wypoczynek po pracy. I W dn iu  22 lipca, po w ys łu -

Ł ó d Ź  i chaniu tra n sm is ji rad iow ej ze
j Z lo tu  w W arszawie — odbędzie 

20 tvsięcy m łodzieży weźmie ! s'? wspaniały festyn, połączony 
I z ia f  w capstrzvku, k tó rv  ze spotkaniem  przodowników

pracy oraz żołn ierzy -  przodow
n ików  wyszkolenia bojowego i 
politycznego.

■  Poznań
W Poznaniu na dzień 22 lip 

ca przygotow uje się w idow isko

1.400 akto rów  I statystów  w 
tym  15 zespołów św ietlicowych, 
balet i o rk iestra  symfoniczna 
Opery Poznańskiej. W idowisko,
którego autorem  jest m łody p i
sarz tow  H enryk Eospendow-
ski. ukazuje w 20 obrazach tra 
dycje i dzieje w a lk  ludu po l
skiego o wyzw olenie społeczne 

: j  narodowe.
A więc — powstanie chłopskie 

Kostk i-N ap iersk iego, Wiosnę 
i Ludów. w a 'k i p ro le ta ria tu  
, łódzkiego w 1890 r., w a lk i A r 
m ii Ludow e j i zdobycze, które 
gw arantu je  K onsty tuc ja  P o l
sk ie j Rzeczypospolitej Ludowej.

J. B Y K O W S K I 
Poznań

O Katowice
W Katow icach na Muchowcu

wystąpią w dniach Z lo tu zespo
ły artystyczne. Na Torkacie 
odbędzie się w ie lka  zabawa z 
udziałem tysięcy m łodzieży 
Niecodzienną uroczystość prze
żywać będzie młodzież 18 za
kładów  Slaska, k tóre zwycię
żyły we współzawodnictw ie z lo . 
towym  i k tórym  wręczone będą 
proporce Zarządu Głównego 
Z1..P, nagrody i dyplom y.

r  H is Ic e
Około 80 zespołów — powsta

łych w czasie kam pan ii przed- 
zlo towej — przygotow uje się cio 
występów artystycznych na 
swoim  terenie w  czasie! dni 
Z lotu.

M iędzy innym i zespół ZBM  w
Kielcach ćwiczy tańce b ia ło 
rusk ie  i polskie piosenki lu do 
we.

Zespół artystyczny m łodzieży 
z Jankowa, po w. Kozienice od
bywa już  ostatnie próby sztu
k i pt. „Wesele Jagny“  — z 
k tó rą  w ystąp i na uroczysto
ściach w styoje j gm inie.

■  Lublin
Ósmą rocznicę W yzwolenia i 

Z lo t pow ita młodzież woj. lu 
belskiego piosenką i tańcem

W N iedrzw icy na festynie 
wystąp i 30-osobowa kapeia 
dziecięca w  w ieku od 8— 12 lat,

W Brzezinach, pow. Lu b lin

tańców, pieśni i recytac ji m ło 
dzież z obozu wypoczynkowego, 
a następnie odbędą się roz
g ryw k i sportowe między m ie j
scowym LZS a LZS S iostrzy- 
tów.

IV Puławach na W iśle I w
Lu b lin ie  na B ystrzycy odbędą
się regaty okręgowe organizo
wane przez L igę M orską.

W dn iu 22 lipca wieczorem w  
trzech punktach m iasta: na 
Placu im. Stalina, w Parku 
M ie jsk im  1 na Bronow icach 
odbędą się festyny zlotowe z 
udziałem  wojska 1 artystów  
Teatru M iejskiego. A  potem do 
późnego wieczora trw ać  będą 
wesołe zabawy zlotowe.

M A R IA  G A W D Z IK  
L u b lin

Wybraliśmy na Zlot ń)T. Wanata 
-  serdecznego opiekuna młodzieży

— „M łodzież uparła się. W y
bra ła m nie delegatem na Z lo t 
— m ów i dy re k to r „K o n s ta lu “ 
tow . Józef W anat. — Prawdę 
m ówiąc rrie jestem ta k i stary. 
M am  zaledwie 31 la t, ale przez 
okres trw a n ia  Z lo tu  odm łodnie- 
ję p rzyna jm n ie j o 10 lat. T y l
ko je ś li chłopcy będą tak  d e fi
lo w a li w  pochodzie, ja k  praco
w a li, to im  nie nadążę.

W  kam pan ii zlo towej m ło 
dzież naszych Zakładów  poka

zała co po tra fi. Jestem zado
wolony, że spotkał mnie za
szczyt reprezentowania tych 
p ięknych osiągnięć razem z n i
m i na Zlocie.

Czyn Z lo tow y sta ł się szkołą 
wychowania patriotycznego m ło 
dzieży — m ów i dale j tow 
W anat — w kam pan ii z lotowej 
dała ona w yraz swego p rzy 
w iązania do O jczyzny. Co
raz siln ie jsze są bodźce do 
wytężonej pracy i w a lk i o po

kó j U m acnia ją  one w  m łodzie* 
ży dumę i w ia rę  w  w ie lką  
przyszłość i ro z k w it O jczyzny. 
To wszystko można zawdzię
czać ścisłej współpracy aparatu 
technicznego z Zarządem Z a k ła 
dowym  Z M P “ .

Osiągnięcia m łodzieży „K onsta 
lu “  są w ie lk ie , aie nie by łoby  m « 
żna o nich m ów ić gdyby nie po
moc dyrek to ra  Wanata, k tó 
ry  w okresie przedzlotowym  o - 
ł.acza m łodzież szczególną opie
ką. M łodzież zajęła s tanow isk* 
na na jw ażnie jszych odcinkach 
pracy. D y re k to r W anat uczył 
m istrzów , by szli z pomocą 
śm ia łym  robotn ikom . Np. za 
jego radą m is trz  B akiera prze
sunięty został na galerię, by 
zaopiekować się młodzieżą na 
tym  oddziale. Proponował za
kładanie brygad m łodzieżowych 
na naj odpow iedzia ln ie j szych 
wydziałach.

D y re k to r W anat to serdeczny 
opiekun m łodych robotn ików . 
Dlatego m łodzież „K on s ta lu “  
w ybra ła  go jednogłośnie sw ym  
delegatem na Zlot.

K . T R U C H A N

cześć Święta Wyzwolenia

Z J |!"P o w le c  S te fa n  M fe ó w ie fa  
najlepszy stalomnik huty „D z ierżyńsk i"

przeprowadził 40 przyspieszonych wytopów
Dzień 22 lipca — 8 rocznicę ogłoszenia historycznego M anifestu P KW N  czczą masy p ra ń *  

jące poważnym i osiągnięciami p rodukcy jnym i.

In ic ja to rzy  Czynu Lipcowego 
— czołowi wytapiacze hu ty 
„D z ie rżyńsk i", którzy postano
w ili dać w  czerwcu i lipcu łącz
nie 248 przyspieszonych w y to 
pów, zam eldowali w  dn iu  14 
lipca o w ykonan iu  228 w y to 
pów przyspieszonych.

Dzięki entuzjazm owi i o fia rno 
ści załóg w rea lizacji zobowią
zań lipcowych, oddziały pro
dukcyjne huty w ykonu ją  swe

bywca ty tu łu  najlepszego s ta -1 taśmy w  2 godziny po rozpocząć 
lo w n ika  w  I I  kw arta le . P rz e -lc iu  pracy w  dniu 16 lipca br. 
prow adził on ju ż  40 przyspie
szonych wytopów, t j.  o 7 w ię
cej niż się zobowiązał.

1000-NY SAM OCHÓD 
W FSC

Dzięki am bitne j pracy załogi 
dzienne plany w granicach o d ! F ab ryk i Samochodów Ciężaro- 
105 rio 114 proc. Na czoło rea li- w >ch im. Bolesława B ieruta w 
zatorów Czvnu Lipcowego w y- j Lu b lin ie , jedno z n a jw a in ie j-  
sunął się ‘ l  wytap ia«* ZM P - j szych zobowiązań lipcowych zo- 
owiec Stefan Niećwieja, z d o - i513^  zrealizowane przedterm i

nowo.

500 TYS. Z Ł  OSZCZĘDNOŚCI 
W STOCZNI S ZC ZE C IŃ S K IE J 

Ponad 500 tys. zł oszczędno-
I ści przyn iósł dotychczas czvn 

i D N I PRZED T E R M IN E M  — stoczniowców szczecińskich. Sto-

Historyczne zadanie naszego pokolenia
„C z y i rzeczywiście nie o j*  

d la  nas m iejsca pod słońcem. 
— p y ta li w  1936 r. tw órcy De
k la ra c ji P raw  Młodego Poko
lenia w  im ien iu  setek tysię
cy robotniczych I chłopskich 
synów, k tó rych  Polska fab ry - 
kancka i oh,sza m irz a  skazy
wała na bezrobocie, ciemnotę 
i głód. Jest to oczyw iste: roz
kładow i, starzyżnie, zgn iliżn ie  
młodość niepotrzebna.

W Polsce, rządzonej przez 
robotn ików  i  chłopów, rosną
cej w  s iły  1 bogactwo, m ło
dzież, sła ła s*ę najdroższym  
skarbem narodu. Przeeież 
młodość to rozwój, wzrost, dą
żenie naprzód.

„Polska przestała być k ra 
jem  biednym , bezbronnym  i 
n iezaradnym " — pow iedzia ł na 
V I I  P lenum  KC  PZPR d a 
rzysz B ie ru t. W rosnącej, roz
w ija ją ce j się Polsce nasze 
pokolenie dorasta do rangi pe ł
noprawnych współgospodarzy, 
odpow iedzia lnych za każdy je j 
dalszy krok. Ży jem y, p racu je
my, waiczym y. .iako obywa
tele P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludow ej, ja ko  obywatele, k tó - 
rych w ie lk ie  prawa i zaszczyt- 
ne obow iązki zabezpiecza 
w ytycza nowa K onsty tuc ja-

W spaniałym  ludziom  idzie
my na zmianę. Hartowanym  
w w ie lu  bojach rew o lu c jo n i
stom, k tó rzy  zdobyli władzę 
dla robo tn ików  i chłopów. 
Tym , k tó rzy  pod ję li w ie lk i 
trud  odbudowy k ra ju . Tym , 
k tó rzy  w okó ł sprawy zbudo
wania podstaw socjalizm u 
skup ia ją  najszersze rzesze na
rodu. Tym , k tó rzy  k ie ru ją c  się 
mądrą i dalekowzroczną na 
uką Lenina — S ta lina  ustrze
g li naszą ojczyznę przed s tra 
sznym losem ko lon ii im p e ria 
lizm u, przed losem Jugosła
w ii. Idziem y na zmianę po
ko len iu  robo tn ików  i chłopów, 
k tó re  stw orzyło  Polską Z je d 

noczoną Partię  Robotniczą — 
przewodniczkę narodu. Je
steśmy pokoleniem , k tó re  pod 
k ie row n ic tw em  P a rtii dzieło 
zbudowania socjalizm u m a do 
prowadzić do końca, k tó re  ma 
przyoblec w  żywe ciało m a
rzenia najlepszych synów na
szego narodu.

Osiem la t temu w yzw o liła  
nas z pęt okupacji, zagrażają
cej is tn ien iu  naszego narodu, 
bohaterska A rm ia  Radziecka I 
walczące u je j boku W ojsko 
Tolskie. Lud  po lski pod prze
w odn ictw em  P a rt ii u ją ł w ła 
dzę w swoje ręce i od ośmiu 
la t rządzi Polską bez fa b ry 
kantów . bankierów  i obszarn i
ków . Jak w iele. Jak ogrom nie 
w ie le  dokonaliśm y w  tym  k ró 
tk im  okresie czayu! Jeśli już 
P lan Sześcioletni oznacza, ja k  
m ó w ił towarzysz B ie ru t na V I I  
Plenum , zam ienienie Polski w 
„k ra .i wysoko uprzem ysłow io
ny, k ra j żelaza, betonu i sta
li,  k ra j maszyn i e lek tryczno
ści, k ra j w ysok ie j techn ik i za
rów no w przemyśle. Jak i r o l
n ic tw ie , ...kra.i w ie lk ie j m eta
lu rg ii | w ie lk ie j chem ii, k ra j 
żeglugi m orsk ie j 1 portów  
św iatowych, kra.i wysokich u- 
rodzajów  i w ysok ie j k u ltu ry "  
— jakże śmiałe, w ie lk ie  zada
n ia  będziemy sobie s taw ia li 
dalej...

Zbudujem y k ra j w ie lk iego 
dobrobytu, w yko rzystu jący w 
pe łn i wszystkie swoje bogac
twa I cały dorobek w iedzy lu 
dzkie j. Zbudujem y społeczeń
stwo wolne od sprzeczności 
m iędzy klasam i, b e z k W w e  
społeczeństwo, scementowane 
jedną wspólną odważną m y 
ślą i wspólną, tw ardą  Jak stal 
wolą. W tym  kra ju , w  tym  
społeczeństwie każdy człowiek 
uzyska najpełn ie jsze w a runk i 
d la  swego rozw oju 1 doskona
lenia się, uzyska możność bu

dowania sobie życia pięknego
1 szczęśliwego, ja k  życie lu 
dzi radzieckich. Naaze poko
lenie, my. w łasnym i — tym i 
oto rękam i, mó giem  i sercem 
zbudu jem y Polskę SocjaSisty- 
rzną. X i  tym  polega nasze h i
storyczne zadanie.

Nie zabraknie po drodze ani 
trudności, an i przeszkód. He 
Jeszcze pracy trzeba, aby je d 
na ty lk o  Nowa H u ta  zaczęła 
dawać stal mocą wszystkich 
swych w ie lk ich  pieców. A 
przecież cala Polska ro i się 
Już placam i budów rozpoczę
tych. A  przecież p lanu jem y 
wciąż nowe budowie. Na każ
dej z n ich p rzy jdz ie  niedospać 
nocami, przekraczać napięte 
p lany, podnosić w y n ik i p ro 
dukcy jne  n igdy nie mówiąc 
„dosyć“ . Stoi przed nam i ca
ła polska wieś, dziś jeszcze 
najczęściej stara, rozdrobnio
na, niezdolna do zaspokojenia 
naszych rosnących potrzeb, 
stanowiąca pożywkę dla  ka 
p ita lizm u . Każdy sukces p ro 
wadzący do pełnego w ykona
nia obow iązków wsi wobec 
państwa — to um acnianie 
spó jn i m iędzy m iastem a wsią, 
um acnianie sojuszu robo tn i
czo-chłopskiego, fundam entu 
naszej w ładzy ludow e j: każda 
nowa spółdzie ln ia p ro d u kcy j
na — to tra fien ie  do um ysłów 
1 serc dziesiątków chłopów, 
to w ygrana b itw a  o socjalizm  
na wsi.

W alczym y 1 n igdy nie usta
niem y w  walce z wrogiem  
w ew nętrznym , im  ba rdz ie j b i
tym  i w yp ie ranym  tym  ba r
dzie j za jad łym  i podstępnym. 
Będzie on próbował kąsać, 
szkodzić i judz ić  dopóki nie 
zostanie ostatecznie pob ity  na 
łeb. Czyha spekulant na do
godną okazje, żeby podbijać 
ceny, żeby żerować na robot
niczej kieszeni, żeby odciągać

chłopa od budow nictw a soc
ja listycznego, aby osłabiać so
jusz robotn iczo-ch łopski i de
zorganizować życie narodu. 
Staje mu rem przeciw  spół
dzielczej wsi ku łak , «broniący 
swego kap ita lis tycznego p ra 
wa do bogacenia się Kosztem 
chłopa pracującego, kosztem 
robotn ika. R ącze się pod no
gami. ci sarnie wstecz, ham uje 
tempo naszego rozw oju  b iu ro 
k ra ta  i bumelant, m arn o traw 
ca społecznego grosza, p ija k  
1 chuligan.

A  spieszyć się nie przesta
niemy. Nie wolno. Bankierzy
zaczajeni w  kap ita lis tycznych 
stolicach śledzą każdy nasz 
k ro k  i patrzą ja k b y  nam no
gę podstawić. Chcą św iat pod
pa lić płom ieniem  nowej w o j
ny im peria lis tyczne j. A socja
lizm  i pokój są nlerozdzielne. 
K ażdy budowniczy socjalizmu, 
a zwłaszcza każdy z nas — 
m łodych, jest więc n a jż a rliw 
szym obrońcą pokoju, jest bo
jo w n ik ie m  o pokój. Ale gdyby 
po naszą ziemię, k tó ra  nie jest 
już  ani biedna, an i bezbronna, 
an i niezaradna, wyciągnęła się 
zachłanna łapa Im peria listów  
— m usim y — my, m łodzi — 
być zawsze gotow i Japę tę od
rąbać. M usim y być siln i.

Budować hu ty  I kopalnie, m ia
sta i drogi, podnosić wydajność 
naszych pól I zamieniać pólka 
podobne zagonom w ogromne 
spółdzielcze lany, nie ustawać 
w  w yp ie ran iu  wroga z nasze
go życia, zaostrzać czujność 
wobec Im peria lizm u, mnożyć 
nasze stly obronne, umacniać 
życiodajne bra terstw o nasze z 
w ie lk im  K ra je m  Rad — to 
w łaśnie znaczy budować socja
lizm . Jak wspan iałych fachów , 
ców, ja k ie j m ia ry  Inżynierów 
1 kons truk to rów , Jakich k ie ro 
w n ików  gospodarczych 1 pań
stwowych, ja k ich  artystów  1

naukowców  obowiązane Jest 
dać nasze pokolenie, aby tym  
zadaniom sprostać.

W ie lką  sprawę powierza 
naród naszemu pokoleniu. Rę
ce, w  k tó rych  spocznie nasza 
K onsty tuc ja , sprawa socjaliz
mu. muszą być wypróbowane. 
D latego trosk liw ie , uważnie 1 
czu jn ie  pa trzy  naród, patrzy 
P a rtia  na młodzież.

Od ośmiu la t, k ro k  w k rok  
l  klasą robotniczą, z władzą 
ludow ą idzie m łode pokolenie 
Polski. Wszędzie gdzie tę tn i 
życie i  w a lka  o zwycięstwo 
nowego nad starym  — jest 
młodzież. Znaczny jest cztero
le tn i w k ład  Zw iązku M łodzie
ży Polsk ie j w dzieło wychowa
nia, ukszta łtow ania m łodej 
zm iany, godnej naszego w ie l
kiego dziedzictwa.

I  oto w  dniu ósmej roczn i
cy powstania Polski Ludow ej, 
w  czasie gdy ludow y Sejm za
tw ie rdza K onstytuc ję—tę w ie l
ką kartę  historycznych zdo
byczy naszego narodu — zbie
ra się w W arszawie wszystko, 
co w  m łodzieży po lsk ie j jest 
najcenniejsze i najlepsz,e. Zb ie
ra ją  się M łodzi P rzodownicy— 
Budowniczow ie Polski Ludo
w ej.

K onsty tuc ja , nad p ro jektem  
k tó re j obradują obecnie przed
staw icie le narodu, utw ierdza 
nasze dziś i wytycza nasze ju 
tro. M y, m łodzi mam y obo
w iązek um acniania 1 rozsze
rzan ia zdobyczy naszego naro
du, zapisanych w  K onsty tuc ji. 
I  trzeba w ie lk ie j pracy, abyś
m y b y li pokoleniem  ludzi zdo l
nych nasze historyczne zada
nie wykonać — zdolnych bu
dować 1 zbudować socjalizm. 
Trzeba w ie lk ie j pracy nad so
bą każdego z na« i w ie lk ie j 
pracy ZM P, nazwanego przez 
towarzysza B ie ru ta  „n a jb liż 

szym i na jdzie ln ie jszym  po
m ocnikiem  P a rt ii“ . T y lko  po
kolen ie pa trio tów , bezgrani
cznie oddanych spraw ie szczę
ścia narodu, spraw ie ojczyzny, 
spraw ie pokoju i socjalizm u, 
ty lk o  pokolenie p rzodow ni
ków  może być pokoleniem  bu 
downiczych socjalizm u, poko
leniem  wartościowych, tw ó r
czych gospodarzy socja listycz
nego państwa.

W roku  1925 Sergjusz K iró w  
w zyw ał komsomolców, aby 
m og li powiedzieć stare j gw a r
d ii bo lszew ików: „nadchodzi 
Wasza zmiana, posiadająca 
nie ty lk o  rew o lucy jne  chęci, 
lecz także wiedzę re w o lu c y j
ną, idzie W am na zmianę po
kolenie, k tó re  n ie  narazi na 
szwank an i jednego nakazu 
rewolucyjnego, k tóre pod żad
nym  pozorem nie cofnie się 
przed żadnym i trudnościam i, 
k tó re  uczyni wszystko, by m ło . 
dą d łon ią  wznieść jeszcze w y 
żej sztandar w yzw olenia wszy
stk ich  ludzi pracy i wszystkich 
uciśnionych“ . H is to ria  socja
listycznego budow nictw a w  
Zw iązku Radzieckim , dzieje 
W ie lk ie j W ojny w  Obronie 
O jczyzny, wznoszone dziś bu
dow ie kom unizm u są św iade
ctwem tego, jaką  zmianą 
stało się porew olucyjne poko
lenie komsomolców — gospo
darzy radzieckiego k ra ju , ją 
ka ro la  przypada w udziale 
m łodym  współgospodarzom so
cjalistycznego państwa.

Z obrazem wspan ia le j p rzy 
szłości naszego k ra ju  przed o- 
czyma, w ychow yw an i przez 
Partię, pod k ie row n ictw em  na
szego nauczyciela towarzysza 
B ieruta, wzoru jąc się na bo
haterskich komsomolcach, w y 
pe łn im y najgłębszy 1 na jśw ię t
szy nasz obowiązek — spra
wy socjalizm u w  Polsce do
prow adzim y do ostatecznego 
zwycięstwa.

Załoga na 7 dn i przed prze
w idz ianym  term inem  w yp ro 
dukow ała  1090-y samochód 
ciężarowy m a rk i „L u b lin “ .

1000-y samochód gotowy do 
norm alne j eksploatacji zjechał z

czniowey zrea lizowali już zobo
w ią z a n ia  w  89 proc., skracając 
"m ontaż w ie lu  sekcji kad łubo
wych i przyspieszając prac« 
wyposażeniowe.

W toku Czynu Lipcowego 
opracowano tu i zastosowano 
w  produkc ji liczne pomysły ra
cjonalizatorskie, wśród k tórych 
na szczególne wyróżnienie za
sługuje uspraw nienie regu lac ji 
napięcia przy spawarkach po
mysłu M alinow skiego oraz. ze
społowy pomysł brygady M a lu - 
ka uspraw nia jący montaż steru 
przy jednostkach pełnomor
skich.
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Niech po Zlocie sztandar przodownictwa pracy 
dla Ojczyzny wzniesie się jeszcze wyżej

‘'•.W a lka  (rtę toczy o nas** 
tzczęśliw ą młodość, o naszą 
przyszłość" — głosi A pe l ZG 
ZM P  z 3 k w ie tn ia  1952 roku.

Na Apel ten odpow iedzia ły 
Czynem Z lo tow ym  masy m ło 
dzieży po lsk ie j — pracującej i 
uczącej się, w  m iastach i we 
wsiach. Przeszło 2 m ilio n y  
m łodzieży —  a w ięc liczba, 
Jakie j nie by ło  dotąd w/ żad
ne j akc ji, w- żadnym czynie
—  wcięło udzia ł w  przygoto
w aniach do na jw iększe j w  
dzie jach P o lsk i m an ifes tac ji 
m łodzieży — do Z lo tu  M ło 
dych Przodow ników .

K ażdy z nas zdaje sobie 
Sprawę z tego. że Z lo t — 
to  kam ień m ilo w y  na dro
dze do socjalizm u. K am ien ie  
m ilow e  —  bez n ich  nie ma 
drogi, lecz na n ich  się droga 
nie  kończy. T ak jest i  ze Z lo 
tem. W alka  o przodow nictw o 
rozw in ię ta  po A pe lu  ZG ZM P
—  na Z locie się nie kończy. 
W szystko cośmy w  te j walce 
osiągnęli, czegośmy się do ro 
b i l i  w  pracy p ro dukcy jne j, 
społecznej, k u ltu ra ln o  - ośw ia
to w e j — po Zlocie rozw in iem y 
jeszcze bardzie j.

W a lka  toczyła się przecież 
n ie  ty lk o  o w y jazd  na Z iot, 
a o spraw y znacznie większe 
i  ważniejsze. W a lka  toczyła 
się o przyśpieszenie zbudowa
n ia  podstaw socja lizm u w  
Polsce. O prze łom  w7śród m ło 
dzieży w  k ie ru n ku  jeszcze 
lepszej pracy d la  O jczyzny.

A w ięc w a lka  toczyła się o 
to, aby w  Polsce szybciej po
w s taw a ły  nowe hu ty, fa b ryk i, 
kopaln ie , aby wydobyw ać 
w ięce j węgla i przetapiać w ię 
ce j sta li.

W a lka  toczyła się o to, aby 
pow staw a ły  nowe osiedla dla 
ln d z i pracy, aby produkow ano 
w ięce j i  lepszej odzieży, aby 
c iernia dawała większe p lony 
c hektara, aby dać nowe t ra k 
to ry  i  nawozy naszej wsi.

W a lka  toczyła się o to, aby 
m łodzież uczyła się żyć m ą
drze j 1 k u ltu ra ln ie j, w ięcej czy 
tata książek, podnosiła swoje 
k w a lif ik a c je  zawodowa i św ia 
domość po lityczną, częściej u - 
częszczała do k in a  i tea tru , 
le p ie j śpiewała i tańczyła.

W alka ta wzm ogła się 1 
z w ie lo k ro tn iła  w  okresie 
przedzlotowym . Dziś toczy się 
nada l i  będzie wzmagać się 
jeszcze bardzie j. Bo to w łaś
nie  w a lka  „o  naszą szczęśliwą 
młodość, o naszą przyszłość“
—  ja k  m ów i Ape l Z lo tow y. 
Bo to w a lka  o zabezpieczenie 
O jczyzny od napaści k rw a 
w ych im peria lis tów , o umoc
n ien ie  je j potęgi, s iły  1 nieza
leżności, o pokój na całym  
świecie.

W A L K A
f  O W SPÓLNE DOBRO

Niedługo po ogłoszeniu Ape
lu  zespoły i b rygady m łodzie
żowe zaczęły się nawzajem  
wzyw ać do Czynu Zlotowego. 
I  tak w  Stoczni G dańskie j na
ro d z iły  się przedzlotowe um o
w y  o współzaw odnictw ie . K tóż 
w czora j znał nazw iska M a łu - 
ka  i  F rankowskiego, nazw iska 
cz łonków  ich brygad? A  dziś 
wszyscy wiedzą, k to  to F ra n 
kow sk i i  M a luk.

I  bez um ow y na pewno 
każdy z n ich po d ją łb y  zobo
w iązan ia , podnosiłby stopnio
w o wydajność. A le  patrzcie,

w  toku bezpośredniej w a lk i o 
p rzodow nictw o w  pracy dla 
O jczyzny m iędzy brygadam i, 
brygada M a luka  podniosła w y 
dajność ze 170 na 202 proc. 
norm y, o całe 32 proc.! A  F ra n 
kow sk i ze 175 też na 202 proc.
— w ięc o 27 proc. A  k to  się 
choć ze tkną ł z fab ryką  w ie, co 
to znaczy podnieść w  ciągu 
2 m iesięcy wydajność o 27 a l
bo o 32 procent!

Zdaw ało się z początku, że 
chłopcy z brygady M a luka  nie  
dadzą rady Frankow skiem u. 
Poszli po rozum  do g łowy, u - 
s p ra w n iii robotę — i  prześcig
nę li go. Zdaw ało  się. że F ra n 
kow sk i nie dogoni ju ż  M a luka
— a tu  niespodzianka —  w y 
ró w n a li i prześcignęli.

Jest w  tych  chłopakach i ja 
kaś ogromna am bic ja  i w y  -  
trw a łość w  walce, pragnien ie 
stania się najlepszym . Jest i 
zrozumienie, dla kogo i  po co 
się pracuje. Na wieść o zbrod
n iczym  „uk ład z ie  ogóinym “  o- 
bie brygady podniosły w y d a j
ność do 190 proc. Na K ra jo 
w e j Naradzie Przedzlo towej 
M łodych P rzodow n ików  M a - 
lu k  pow iedzia ł: „N ie  poprze
stan iem y na zobowiązaniach 
przedzlotowych, podniesiem y 
je  jeszcze po Z locie. W iem , 
współzawodnictwo nie kończy 
się na Z locie. Pomnaża ono 
» iły  P o lsk ie j Rzeczypospolitej 
L u do w e j". Słowo przodow nika 
— nie w ia tr. D o trzym a ją  przy_ 
rzeczenia!

I  co jeszcze nowego w  te j 
walce m iędzy brygadam i. Czy 
M a lu k  podstaw ia sto łka F ra n 
kow skiem u i  na odwrót? Nie. 
O dbyw ają  wspólne narady, 
dzielą się doświadczeniam i. 
W spólnie śp iew ają p ieśn i: „B o  
to n ie  jes t kap ita lis tyczna  
w a lka  o b y t —  pow iedzia ł M a 
lu k  —  a w a lka  o wspólne do
bro, w a lka  koleżeńska".

To nie znaczy, że w a lka  to
czy się bez wstrząsów. K ie d y  
nazw isko Hoppego, członka 
brygady Frankowskiego w y 
m ieniono k ilk a k ro tn i«  w  
„Sztandarze M łodych", Jako 
wyróżnia jącego się we w spó ł
zaw odnictw ie, został on w  
drodze do dom u dw ukro tn ie  
napadnięty i  pobity. A le  za 
trzecim  razem by ła  z n im  cala 
brygada... W alka m usia ła za
kończyć się klęską wroga.

Czy m yślic ie, że ta k i doro
bek — to ty lk o  sukces b ry g a d '' 
M a luka  i  Frankowskiego? N ie l 
W  Now ej Hucie zaw arły  um o
w y  o współzawodnictwo b ry 
gady im . Krasickiego i  im . 
Świerczewskiego. Obok zobo
w iązań p rodukcy jnych  w  u - 
m ow ie znalazły m iejsce i  ta 
k ie  sp raw y ja k : nauczyć ta ń 
czyć kolegę nie um iejącego 
tańczyć, chodzić dw a razy w  
tygodn iu  do tea tru . I  tak  samo 
jest w  w ie lu , w ie lu  zakładach, 
na w ie lu  budowach.

A  brygada N iećw ie ji z h u ty  
Dzierżyńskiego? N a jp ie rw  po
kazała, że można zrob ić 2 
szybkościowe w y top y  na zm ia
nę, a potem dopiero je j ś la
dem poszli znani p rzodow ni
cy — K ow o ł, Czech i inn i.

J A K  M A L T  C H ŁO P A K
S T A L  S IĘ  O LB R Z Y M E M

Na K ra jo w e j Naradzie 
Przedzlo towej M łodych P rzo
dow n ików  — Budow niczych 
P o lsk i Ludow e j cała sala w a 
l i ła  braw o m ałem u, ledwo od

z iem i odrosłem u chłopaczko
w i. Za co? Bo chłopaczek ten, 
Janusz Kaszuba z grom ady 
K arsy, pow. K on in  pow iedzia ł: 
„podniosłem  wydajność z he
k ta ra  o dwa kw in ta le , żeby 
robo tn icy  w  mieście m ie li w ię 
cej chteba" — i od razu w ie lu  
zebranym  w yda ł się o lb rzy 
mem, A  Janek Supera z M a 
kowa. pow. Skiern iew ice, k tó 
ry  „ ja k  przeczyta coś w  ks iąż
ce albo w  prasie, to go tak 
męczy, że m usi zaraz w p ro 
wadzić w  p ra k tyce " — i w  
ten sposób zorganizow ał wzo
row e gospodarstwo, choć zie
m i ma niew iele. A  m ło Jzież 
* wyrosłego na odłogach ro ln i
czego zespołu spółdzielczego 
„N ow e Ż yc ie " w  N ienow icach- 
Sośnicy, pow. Jarosław , k tó ra  
skraca czas żn iw . sprzeda pań
stwu zboże do 20 sierpn ia, za
stosuje nowe m etody agro tech
niczne i  agrobiologiczne.

Można by w yliczać bez, koń
ca. Co w ypada łoby pow ie
dzieć o zespole a rtys tycznym  
spółdzie ln i p ro du kcy jne j L u -  
baniec z Z iem i Lu be lsk ie j, k ł ó- 
ry  pow sta ł w  czasie przedzlo
tow ych konkursów  pieśni ł 
tańca, o M ie tku  K rasusk lm  ze 
Św iekatowa, pow. Swieeie — 
agitatorze spółdzielczości pro
du kcy jn e j 1 o tych setkach 
tysięcy m łodych ludzi, k tó  - 
rzy  w  okresie w a lk i przed - 
z lo tow e j w yro ś li na w span ia
łych  przodow ników , do jrze li 
do stanow iska m łodych gospo
darzy k ra ju .

Z A R Z Ą D Y  ZM P -O W S K IH  
N A L IC ZY ŁY  SIĘ 

LE P IE J  PRACOW AĆ
W  okresie przed z lo tow ym  

nauczyły  się inaczej, lep ie j 
pracować z m łodzieżą o rg an i
zacje Z M P -ow skie . W  w ie lu  
z n ich dokonał się prze łom  — 
ja k  w  o rgan izacji fa b ry k i t ra 
k to ró w  „U rsus". W ciągnięto 
tam  do p racy m łodych inży -  
n ie ró w  i techn ików , pobudzo
no m łodzież do rac jona liza  -  
to rs tw a  — i w  ten sposób u - 
sunięto w ie le  w ąskich  gardeł 
p ro d u kc ji. O rganizacja Z M P - 
owska „U rsusa" ma jeszcze 1 
Inne osiągnięcia — opow iadał 
o n ich  tow . G órn iak, przew od
niczący Zarządu Zakładowego 
na K ra jo w e j Naradzie P rzed
z lo tow e j M łodych P rzodow n i
ków . K iedyś w  DM R-ze „ U r 
susa" I hotelach robotn iczych 
b y ł bałagan, chu ligaństw o — 
dziś Jest o w ie le  lep ie j, m ło 
dzi sami p iln u ją  porządku.

Zarząd Z ak ładow y w  FSO 
na Żeran iu u rządz ił m ajówkę, 
inne organizacje poszły ty m i 
śladam i i  okazało się, że do
bra zabawa wcale nie prze - 
szkadza w  pracy po lityczne j 1 
o rgan izacy jne j — a w prost 
przeciw n ie  — pozwala z-b lliyć 
się do m łodzieży, le p ie j ją  po 
znać, pogłębić p rzy jaźń  w  k o 
le k tyw ie , bez k tó re j dobra 
praca po lityczna nie Jest do 
pom yślenia.

Zarząd Pow iatów7  ZM P  w  
P ru d n iku  przez um ie ję tną  
propagandę p o tra f ił wciągnąć 
do pracy przedzlotowej m a
sy m łodzieży. Ruszyły do ro 
bo ty koła ZM P, a m łodzież 
niezorganizowana zaczęła tw o 
rzyć g rupy zlotowe. Jedna z 
ta k ich  grup z lo tow ych — w  
Racław icach Ś ląskich — w y 
budowała nową drogę długoś

ci pó łto ra  k ilo m e tra . A  te  nie 
ty lk o  w  powiecie p ru d n ic k im  
organizacja Z M P -ow ska pobu
dziła  do pracy masy m łodzie
ży, nie należącej do ZM P —
0 tym  św iadczy choćby fak t, 
że na Z lo t jedzie około 40 p ro 
cent delegatów niezorganizo -  
wanych.

W A L K A  O JEDNOŚĆ
„N ie  są i  nie będą w odz i

re ja m i m łodzieży m azgaje 1 
m am insynk i, pyskacze i c h u li
gan i" — głosił Ape l Z lo tow y 
ZG  ZM P. M łodym  gó rn ikom  
ko p a ln i „W anda -  Lech“  nie 
od razu udało się przełamać 
„panow an ie " chu liganów  na 
zabawach. Raz chu liganom  u - 
dało się ow ładnąć zabawą 
przedzlotową. A le  d ru g i raz — 
gdy us iło w a li rozbić wyciecz
kę z kopa ln i — n a tra f i l i  na 
je d n o lity , zw a rty  opór m ło  - 
dzieży. „N ie  będą w o d z ire ja 
m i“  —  hasło stało się czy - 
nem.

W przedzlotow ym  ruchu, w  
przedzlotow ej walce um acnia
ła się jedność całej m łodzie
ży po lsk ie j.

L iczn ie j ru s z y ły  ek ipy  łącz
ności m iasta ze wsią — z a- 
g itacją , pieśnią, pomocą. Z za
k ła dó w  Przem ysłu Odzieżowe
go we W roc ła w iu  6 zespołów 
artys tycznych  wyjeżdża na 
wieś. - M łodzieżowe brygady 
m alarsk ie  z M D M -u  „odm ach- 
nę ły  kaw a ł rob o ty “  we w si 
Kosumce — w ym a lo w a ły  wnę_ 
trze  szkoły. Uczn iow ie Tech
n ik u m  B udow y O brab ia rek w  
P ruszkow ie „zam ien ia li m ło tk i
1 p i ln ik i na ha rm on ię “  — 
n a jp ie rw  rem on tow a li maszy
ny rolnicze, potem daw a li po
kaz artystyczny.

Tak się działo w  przedz.lo- 
towe dn i w  całej Polsce. Ja k 
by świeży w ia tr  pow ia ł po 
k ra ju . W  tym  czasie nauczy
liśm y  się le p ie j pracować dla 
O jczyzny, nauczyliśm y się od
w ażn ie j walczyć z w rog iem  i 
kap ita lis tycznym i p rzeżytkam i 
w  naszym życiu, ba rdz ie j t ro 
szczyć się o sw ó j zakład, szko
łę, gromadę. N auczyliśm y się

w ięce j czytać, le p ie j rozum ieć 
po lityczne zagadnienia, lep ie j 
się baw ić i organizować czas 
w o ln y  od p racy 1 nauk i. N a 
uczyliśm y się, że przy jaźń jest 
ja k  cement, spa ja jący grom a
dę, ko lek tyw . N auczyliśm y się, 
że m iody p rzodow nik  nie k r y 
je  swoich osiągnięć, ale dz ie li 
się doświadczeniam i i p rz y k ła 
dem pociąga słabszych.

Z ro b iliś m y  w ie le  w  tym  o- 
kresie  i w ie le  się nauczyliśm y. 
A le  czy to wystarcza? Nie,

U M A C N IA J M Y  
I  R O ZSZER ZAJM Y 

ZDO BYCZE K O N S T Y TU C JI

P rzem aw ia jąc na K ra jo w e j 
Naradzie M łodych P rzodow n i
kó w  -  Budow niczych P o lsk i 
Ludow e j p rem ie r C yra nk ie 
w icz pow iedzia ł:

„T o  w  tym  roku  klasa ro b o t
nicza i Jej p a rtia  oraz p rzo 
dujące chłopstwo, najlepsze s i
ły  narodu, sk łada ją  w  ręce 
m łodzieży dorobek w a lk i ca
łych  pokoleń ludu  polskiego, 
dorobek w a lk i na śm ierć I ży 
cie z h itle ryzm em , dorobek 
w a lk i k lasy robotn icze j z 
krzyw dą I wyzyskiem , dorobek 
zwycięskich 8 la t n iepodległej 
P olsk i Ludow e j — naszą K o n 
s ty tuc ję “ .

To zobowiązuje. Zobow iązu
je  do tego, abyśm y u trw a lil i,  
rozw inę li i pog łęb ili wszyst -  
k ie  doświadczenia, zdobyte w  
okresie przedzlotow ym . N ic tu  
nie w o lno zagubić, u tracić. 
Chodzi o to, żebyśmy, p racu
jąc  po nowem u, zw iększy li je 
szcze bardzie j p rodukc ję  na 
szych w arszta tów , zw iększyli 
p lony z naszej ziem i. Żebyśm y 
um acn ia li p rzy jaźń  i jedność 
po lsk ie j m łodzieży wsi i m iast. 
Sztandar w spółzawodnictwa, 
sztandar w a lk i o przodowanie, 
k tó ry  w zn iós ł się tak  wysoko 
przed Z lo tem  — po Zlocie 
wzniesie się jeszcze wyże j. M y 
praw a K o n s ty tu c ji — dórobek 
pokoleń — um ocnim y 1 roz
szerzymy naszą pracą, pam ię
tając, że od nas zależy, jaka  
będzie Polska,

J. Z IE L E Ñ S K I

Józef Jerzy Jiwapis

Drogam i la t, gdzie bruzdy w y ry ł ból niejeden, 
przez ugory m ej ziem i, rozm okłe j od łez i biedy, 
przez czas i życie na p rze ła j — szedłem do ciebie™

M ajowe pochody, zjeżone od pięści m io tów  — 
w iodia nas, ja k  je len ie  do w-ndopoju — tęsknota, 
k tóra do ciebie, prząz<,walkę kazała dotrzeć.

Ostrzem prawdy, ja k  kosą. podcinam dziś krzywdę, 
by matce m ej Chleba 1 pokoju nie b ra k ło  nigdy™
Przez pożar w a lk i k lasowej do ciebie idę.

Do ciebie w iedzie mnie każdy poranek i w ieczór —
jestem nauczycielem, ¡zaszczepiam cię w  serca dzieci 
ja k  m lczu rinow sk ie j ja b ło n i urodzaj wieczny.

W  szumie krosien i tu rb in  kręcących się w artko , 
na polach, k tóre p ierwszy raz orze i kosi trak to r, 
w  łoskocie nowych fa b ryk  — odnaleźć cię łatwo™

Ciebie, życie, co młodość zgasłym oczom wrócisz, 
w ieku  przepiękny, wznoszony z cegieł i marzeń ludzkich, 
U k ry ty  w  w ie lk ie j karcie Ludow e j K on s ty tu c ji.

D USTAAM CZYTBŁNm2 Z I

O J C U . . .

G dy »potka etę w ie lka  ra 
dość, gdy dobrze idzie ci p ra 
ca czy nauka, czujesz potrze
bę podzielenia się swą rado
ścią z b lis k im i c i ludźm i. Gdy 
jesteś od n ich z daleka sia
dasz do stołu —  piszesz lis t. 
Piszesz do ojca, do m a tk i — 
do ludzi, k tó rzy  jako p ie rw s i 
uczy li cię ja k  należy żyć, k tó 
rzy w ie le  nocy nie przespali 
gdyś leżał chory, k tó rzy  każ
dym  tw ym  niepowodzeniem 
m a rtw ią  się razem z tobą, ra 
zem 7. tobą cieszą się tw y m i 
sukcesami i  radościam i.

Opowiadasz na pewno o 
swych radościach ukochanej 
dziewczynie — razem m arzy 
cie i snujecie p lany przyszło
ści. A  jest o czym m arzyć 1 
m ów ić —  jesteś m iody, pełen 
zapału, żyjesz w  ojczyźnie po
tężniejącej z każdym  dniem , 
nie ma dla ciebie rzeczy n ie
m ożliwych.

Potrzebę podzielenia *lę 
sw ym i radościam i i sm u tkam i 
odczuwa każdy z nas. N a j
p rzy jem n ie j jest dzielić się 
n im i z ludźm i b lis k im i, z ludź_ 
m i k tó rych  cen im y i  kocha
my. Toteż, nie dziw cie się, że 
listonosz, k tó ry  Już nie 
jeden rok  nosi ludz iom  zle 
i radosne wieści, k tó ry  zna 
już  w ie le  kam ien ic 1 w ie lu  
ludzi, szczególnie serdecznie 
uśmiecha się, gdy rzuca do 
to rby  pakie t lis tó w  z adresem:

P R EZYD EN T 
B O LE S ŁA W  B IE R U T  

W A R S ZA W A  —  BELW EDE R

Listonosz uśmiecha się. 
Wie, rozum ie i  czuje tak, ja k  
tysiące ludz i, od k tó rych  n ie 
sie lis ty , że Prezydent, spo
śród w szystkich b lisk ich  ludzi, 
to człow iek nam. m łodym  o- 
byw ate lom  Polski Ludow ej 
na jb liższy i  najdroższy.

G dy tw ó j ojciec wschodzi 
ju ż  z fa b ryk i, gdy gasną św ia
tła  na M D M , a osta tn i robo t
n icy opuszczają rusztowania 
— w  Belwederze pa li się św ia
tło  — to ojciec wszystk ich o j
ców7 i dzieci — nasz Prezy
dent pracuje dla twojego 
i mojego szczęścia.

To On, Prezydent-To w a 
rzysz k ie ru je  n iespotykanym i 
w  h is to r ii naszego narodu 0- 
grom nym i przem ianam i p o li
tycznym i, ekonom icznym i i 
k u ltu ra ln y m i. To pod Jego 
k ie row n ic tw em  ojczyzna na
sza przeistacza się z k ra ju  za
cofanego i zależnego w  potęż
ne, niezależne państwo socja
listyczne. D latego w łaśnie

Prezydent jest tak  kochany
przez cały naród.

Toteż w  gorących dniach 
w spółzawodnictwa zlotowego 
— dniach bohaterstwa i przo
dow nictw a, p łyną do Niego 
tysiące lis tó w  z m eldunkam i 
i  zobow iązaniam i z lo tow ym i.

P łyną lis ty  duże i małe, la 
u rk i,  w yc inank i, lis ty  pisane 
n iew praw ną ręką m ałe j h a r
cerk i na różow ym  arkus iku  
papieru, lis ty  pracow icie w y - 
dz iurkow ane rękam i ociem
n ia łych  dzieci. Różny jest ich 
kszta łt, różny cha rakter p i
sma, z różnych stron na p ły 
w ają, ale m yś li w  nich jedna
k ie  -— m ów ią one o bezgra
nicznej m iłości i wdzięczności 
dla Towarzysza B ieruta.

„D ro g i Prezydencie — piszą 
w  depeszy harcerze z« Szkoły 
Podstawowej w  Osihach — 
m eldu jem y Ci nasze bezgra
niczne oddanie ide i soc ja li
zmu oraz gotowość do w7a llti
0 lepszą przyszłość za p rzy 
kładem  Twego bohaterskiego 
życia.“

„D o Kochanego O bywatela 
Bolesława B ieruta, P rezyden
ta RP, W arszawa —  B e lw e
der“  —  zaczynają sw'ój lis t 
harcerze z W oli Koszubskiej. 
a da le j piszą: „W ybacz Oby
w a te lu  Prezydencie, m y jeste
śmy jeszcze m a li 1 dlatego 
nasz Czyn Z lo tow y Jest nie
w ie lk i, ale bardzo się cieszy
m y z jego w ykonan ia  1 dlatego 
chcemy tą radością podzielić 
się z Tobą.“

A  oto, co pisze do P rezy
denta m łodzież Łódzk ie j T k a l
n i Przem ysłu Bawełnianego: 
„W iem y, że dzięki Tobie, D ro 
gi Prezydencie, możemy bu- 
dow’ać naszą O jczyznę i  uczyć 
się. To za T w ó j w ie lk i, m ądry 
um ysł, za T w o je  piękne, bo
haterskie życie, k tó re  stało się 
przykładem , ja k  należy żyć i 
walczyć o sprawę ludu  —  tak 
Cię kocham y."

„WTyrażam y Ci naszą w dzię
czność i oddanie — pisze m ło 
dzież M ie jskiego P rzedsiębior
stwa Ogrodniczego we W ro- 
ctaw iu — za roztoczoną przez 
Ciebie opiekę nad rozkw item
1 szczęściem całego narodu".

„K ochany O bywatelu Prezy
dencie — nisze mała harcerka 
Zosia Piekarska — listem  
tym  pragnę w yraz ić  m oją 
w ie lką  radość, że zostałam 
w ybrana  na Z lo t m łodzieży do 
W arszawy, radość, że tam 
właśnie zobaczę Ciebie, K o 
chany Prezydencie.

Pracowałam  w  organ izacji 
ha rcersk ie j z myślą, aby do
b rym i czynam i dopomóc do 
rozw oju  ojczyzny. D rużyna wa

sza im. L u d w ika  W aryńskiego 
o trzym ała  sztandar. Cala nasza 
drużyną, w a lczy ła  o ja k  n a j
lepsze w y n ik i w nauce. Pom a. 
ga iiśm y sobie nawzajem , dba
liśm y  o czystość budynku  
szkolnego, o sprzęt szkolny, 
zb iera liśm y złom  i m a ku la tu 
rę. Zawsze i wszędzie s ta ra 
liśm y się podnosić godność 
harcerza. Za te drobne czyny 
Polska Ludowa nagradza m nie 
tak  w spaniałom yśln ie . Pozo
stanę je j wTdzięczna za tę o- 
piekę, ja ką  otacza nas m ło 
dych. 7.a to wszystko. 00 nam  
dzieciom dajesz T y  Prezyden
cie.

O jca mojego zab ili h lt ie ro w - 
ey. Zaznaliśm y w ie le  prześla
dowań. ale teraz jesteśmy 
szczęśliwi w' w o ln e j O jczyźnie. 
M atka  m oja jest nauczycie l
ką, b ra t studiu,je, a ja  w te j 
c h w ili ży ję  myślą, ja k  od
wdzięczyć się za wyróżnienie, 
k tó re  m nie spotkało.

Drogi, Kochany m ój P rezy
dencie. W iele tysięcy m łodych 
będzie w okó ł Ciebie, ale m o
że w zrok T w ó j padn i- i na 
mnie. m ałą harcerkę z Chełm
na, k tó ra  serce swe I czyny 
pragnie złożyć w  służbie dla 
O jczyzny. P rz y jm ij ode m nie 
w yrazy wdzięczności".

I le  m iłości b ije  w  tym  dzie
cięcym sercu dla człow ieka, 
k tó ry  Jej — m ałe j Zosi P ie
karsk ie j. zapew nił szczęśliwa 
dzieciństwo.

A  oto depesza — m eldunek 
m łodzieży z Zakładów  W y
twórczych W yłączn ików  W y
sokiego Napięcia A -2  w Ło
dzi:

„M e ldu jem y Ci, że do tych
czasowe nasze zobowiązania 
zlotowe dały sumę 111 tysię
cy 500 zł oraz że jedna z na
szych taśm m łodzieżowych 
daje ponadplanową produkcję  
o wartości 00 tys. zl miesięcz
nie. Towarzyszu Prezydencie, w  
naszych sukcesach p ro d u kcy j
nych są nasze serca bezgra
nicznie Ciebie kochające. Za 
to, że z nas, robotniczych d ,le
ci puszczających przed w o jną  
papierowe ok rę c ik i w  sm rod
liw ych  rynsztokach, z ludzi 
bez przyszłości, uczyniłeś pe ł
nowartościow ych rob o tn ików ."

Dlatego młodzież S zko ły  
TPD-6 tak kończy swój p ięk
nie w ym a low any m eldunek:

„D z ięku jem y Ci Prezyden
cie za to, że stwarzasz nem 
m ię ło ś^  radosną, jasną, bez
troską..."

M IE C Z Y S ŁA W  G ÓRSKI

•V —-n-— ctaOEk
„Celem zasadniczym ! ostatecznym naszej walki politycznej i gospodar

czej przeciwko elementom kapitalistycznym na wsi i w mieście, walki którą 
rozwijać pc winniśmy w sojuszu z podstawowymi masami chłopstwa pracu
jącego — jest zniesienie klas, zniesienie wszelkiego wyzysku mas pracują
cych miast i wsi. Jedyną drogą, która do tego prowadzi, jest realizowanie 
budownictwa socjalistycznego nie tylko w mieście, ale również na wsi.

Najważniejszym zadaniem sojuszu robotniczo-chłopskiego na obecnym eta
pie jest jak najszersze włączanie mas chłopskich do budownictwa socjali
stycznego

R. BIERUT
(Z referatu wygłoszonego na V II Plenum KC PZPR).

W  W aszyngtonie rozpoczęła się „droga chw a ły " generała 
R idgwaya. droga usiana c ie rp ien iam i i śm iercią prostych ludzi. 
A m erykańsk i rząd w ys ła ł R idgw aya na Koreę, gdzie zdobył on 
»obie „zaszczytne" m iano generała-dżumy. S w ó j k rw a w y  pobyt 
na K ore i zakończył on na jbardz ie j n ie ludzk im  i ok ru tn ym  w y- 
■tępem — m asakrą bezbronnych jeńców7 wojennych na Kożcdo.

Koiedo... Czołg am erykańsk i najeżdża na barak szpitalny  
w  k tó rym  pełno jest chorych  t rannych. Am erykańsk ich  ludo
bójców to nie obchodzi, ich zadaniem jest siać śmierć i zniszcze
nie  wszędzie, gdzie się pojawią. Rozkaz rozpoczęcia k rw aw e j  

masakry na Knżedo w yda ł R idgtray  
Przypominamy, że USA odm ów iły  podpisania Konwencji  

Genewskiej,  gwarantu jącej ieńcom wo jennym  humanitarne  
t rak towanie

Z Koiedo droga  letedzte do Paryża, stolicy Francj i.  Tam  mieści 
się sztab napastniczej a rm ii atlan tyck ie j,  k tó re j dov)ództwo 
(to spadku po Eisenhowerze) powierzono Ridgwayowi.  Wjazd 
generała do Paryża odbył się w  asyście setek karetek p o l ic y j
nych, k tóre strzegły go przed ,,p o w ita lnym i manifestac ja

m i "  ludności Paryża

M an ifestu jąc przeciw  przy jazdow i Ridgwaya, ludzie pracy 
w  Europie zachodniej da li wyraz swemu um iłow an iu  pokoju 
I sw o je j gotowości obrony pokoju, ich  w a lka  jest nam bliska, 
gdyż laczy na* wspólne dążenie do szczęśliwego ju tra  bez wo
jen. Na Zlocie będziemy m anifestować przeciwko ludobójcy 
R idgw ayow i — razem z m ilion am i obrońców pokoju w  Euro
pie.

W z o r u j c i e  s i ę  n a  m ł o d z i e ż y  I C r a j u  R o d
stajemy na pierwszej linii budowniczych socjalizmu w Polsce

„w »  m uw ny  cm opcow  i dziewcząt uczestniczyły w  przygotowaniach do Z lo tu . M łode pokolenie w  oczach 
lego społeczeństwa swoim  trudem  1 wo lą przodow nictw a na wszystkich odcinkach naszego życia wysunęło się na pie 
szą lin ię  budowniczych socja lizm u w  Polsce.

„ j y  Pomogły nam w  decydu jący sposób doświadczenia, p rzyk ład  Kom som ołu 1 całe j m łodzii
Kra^.u Rad. M łodzieży, k tó re j drogę życia i k ie ru n k i w a lk i w skazyw a li L E N IN  i S T A L IN , wskazywała W KP(b). 

i , , . ,  ™“ '  pokolenie składa dziś w7 nasze rece wspan ia ły dar —  u trw a loną  w  K o n s ty tu c ji władzę I w ie lk ie  zdobv< 
0 , e.ra  JfJ* Kdyhy nową ka rtę  naszej — uw ie  ło k ro tn io n e j jeszcze w  rozm achu i  znaczeniu — w a lk i 

«»U j  i e i P0™0*« nam  znajomość drogowskazów, ja k ie  uka zyw a ły  podstawowe k ie ru n k i m i
szu m łodzieży radz ieck ie j budu jące j pierwszy w  świecie k r a j socjalizm u.

G r u p a  s z t u r m o w a

socjalistycznego
W prze jścio tyym  okresie g łą- 

j bokie j przebudowy ustro jo - 
j.w e j, okresie przekształcania 

s:ę narodu w  naród soc ja lis ty - 
C7.r,y, jednym  z podstawowych 
nroblem ów  jest wychowanie 
przez P artię  nowego pokolenia.
To pokolenie ma doprowadzić 
do ostatecznego zwycięstwa 
w a lkę  o socjalizm .

D latego tak  ogromne zna
czenie ma dla k ra ju  bu du ją 
cego socjalizm  jego m ło d z ie !
T r m łodzież w łaśnie „...musi™ 

j  ponieść nasz sztandar do o- 
| statecznego zw ycięstw a". To 

m łodzież w łaśnie .....powołana 
j jest do prowadzenia naprzód 

♦ych. k tó rzy  pozostają w  ty le  
1 waha ją się" (S T A LIN ).

W ie lcy przyw ódcy P a rt ii 
bo lszew ików  w skazyw ali Kom  
semoleom, iż ich obow iązkiem  
jako budowniczych nowego 
społeczeństwa 1est nieustanna 
praca nad ukazyw aniem  w ie l
k ich  perspektyw  tego budow 
n ic tw a i po ryw aniem  do o fia r
nego w  n im  w spółudzia łu  ca
łe j m łodzieży.

„P o w in n iś c ie — uczył L E N IN  
— być p ierw szym i budo w n i
czym i społeczeństwa kom u
nistycznego wśród m ilionów  
budowniczych, do k tó rych  na
leżeć pow inien każdy m łody 
człow iek, każda m łoda dziew 
czyna.

Be* przyciągnięcie całej

W ZSRR nastąp ił now y
okres h istoryczny — okres so
cja listycznego uprzem ysłow i ♦ -

b u d o i r n ł c t i u a

„Z w iązek  M łodzieży K o tnń - 
n lstyeznej pow in ien być g ru 
pą szturm ową, k tó ra  w  każdej 
pracy spieszy z pomocą, u ja w 
nia  sw oją in ic ja tyw ę , daje po
czątek czemuś now em u" — 
uczył kom som olców LE N IN .

Kom som oł sta ł się grupą 
szturm ow ą socjalistycznego 
budownictw a. Po la tach pra
cy — pracy w  trudzie  i w  
znoju — zasłużył na wysoką 
ocenę tow. S T A L IN A  i

„...Kom som oł zawsze sta ł w  
pierwszych szeregach naszych 
bo jow n ików . Nie znam w y 
padku. żeby pozostawał w  ty 
le poza w ydarzen iam i naszego 
rew olucyjnego życia".

masy m łodzieży robotn icze j i 
ch łopskie j do tego budownic
tw a kom unizm u — nie zbu
dujecie kom unistycznego spo
łeczeństwa".

„„.S ocja lizm u nic da sle zbu
dować ty lk o  rekam i kom u n i
stów 1 komsomolców — socja
lizm  budować można ty lk o  rę
kam i wszystkich ludz i p ra 
cy..." — m ó w ił K IR Ó W . W ska
zania te pom ogły Komsomo- 
ło w l stać się organizacją, ty 
siącznym i n ie rozerw a lnym i n ić 
m-' powiązana z ogółem m ło 
dzieży, organizacją, k tó ra  prze
wodzi całej m łodzieży ra 
dzieckiej.

nia. W KBfb) na X IV  Zjeździ« 
(1925 r.) w  obliczu zaostrzają
cej dę walki klasowej, zao-

»trzającej się w a lk i •  m ło 
dzież — postaw iła przed K om - 
somołerr# zadania włączenia 
całego młodego pokolenia 
ZSRR do w a lk i o umocnienie 
potęgi przem ysłowej ' k ra ju . 
X V  Zjazd P a rtii (1927 r.) pod
k re ś lił szczególnie w ie lką  ro
lę m łodzieży na tym  etapie 
budowy socja lizm u:

„Kom som oł pow in ien być 
In ic ja to rem  1 przew odnikiem  
nowych poczynań w  mieście i 
na wsi w  zakresie rac jona liza 
c ji gospodarki, pracy 1 bytu . 
Kom som oł w in ien  być Jednym 
■ g łównych pom ocników  p a r
t i i  w  dziele rea lizowania Jej 
p o lity k i na froncie  w a lk i s 
zacofaniem techniczno - go
spodarczym i k u ltu ra ln y m “ .

Na wezwanie p a rtii do sze
rokiego organizowania w spół
zaw odnictwa — Kom som oł 
przeprow adził len inow sk i za
ciąg do brygad przodow ników  
pracy. W yn ik  zaciągu: pó łtora 
m iliona  przodujących ro b o tn i
ków.

W L K Z M  zm ob ilizow ał t y 
siące kom som olców na w ie lk ie  
budow le socjalizm u. 7 tys 
dziewcząt i chłopców w y je 
chało^ budować S ta ling rad /ką  
Fabrykę T rak to rów , do budo
wy nowych zakładów przem y- 
słowyęh na U ra lu  i S yberii — 
skierowano 68 tys. kom som ol
ców. Do prac podziemnych w  
kopaln iach Donbasu zgłosiło 
*ię 36 tys. komsomolców, do 
w yrębu lasów — 20 tys., do 
kopaln i złota Audanu, Jaku - 
t i i  i  Kołym .y — 2 tys. Ogółem 
na w ie lk ie  budow le i  do prze
m ysłu skierowano wówczas 
ponad 200 tys. komsomolców. 
Na na jw iększych budowlach 
m łodzież stanow iła większość 
załogi. Na D n iep rostro ju  np. 
m łodzież stanow iła  70 proc. za

łogi, wśród budowniczych 
M agnitogorska — 60 proc.

Kom som olcy dobrze pam ię
ta li słowa IL J IC Z A , iż „w y 
dajność pracy — to w  .ostate
cznym w y n ik u  rzecz na jw aż
niejsza, na jg łów nie jsza dla  
zwycięstwa nowego us tro ju  
społecznego". Dobrze pam ięta
li. że „kom un izm  zaczyna się 
tam, gdzie u ja w n iła  się o f ia r
na, przezwyciężająca ciężki 
tru d  troska szeregowego ro 
bo tn ika  o zwiększenie w y d a j
ności p racy". D latego na wszy 
stk ich budow lach, we w szy
stk ich fab rykach  kom som olcy 
s taw a li się in ic ja to ra m i w a l
k i o w ydajność pracy.

W  r. 1935 na kom som olskim  
odcinku kopa ln i „C en tra lna  -  
Irm in o "  m łody rębacz A lek- 
s ie j Stachanow w y rą b a ł w  
ciągu dnia roboczego 102 tony 
węgla, przewyższając norm ą 
14-krotnie. W ślad za n im  
komsomolec -  m aszynista P ło tr 
Krywmnos rozpoczął ruch sta- 
chanowski wśród ko le ja rzy. 
Kom som ołka Praskow ia A n 
gelina była  Jednym z p ie rw 
szych stachanowców wśród 
trak to rzys tów  i kom bajnerów , 
kom som ołka M arla  Demezenko 
— in ic ja to rem  ruchu sta- 
chamowskiego na polach bu ra 
czanych...

W r. 1936 „Kom som oł s!k* 
P raw da" opub likow a ła  spra
wozdanie K om ite tu  Komso- 
m olskiego m oskiew skie j fa 
b ry k i „M an om e tr“ .

W fabryce te j na p rzeb ija r- 
ce na jlep ie j pracow ał komso
molec — jego rekord  stanow ił 
775 proc. norm y. Najlepszym  
ślusarzem fa b ry k i b y ł komso
molec, reko rd  jego w ynos ił 
687 proc. norm y. N a jlep ie j na 
rew olw erów ce pracow ał kom- 
«omolec, jego reko rd : 651 proc.

Budowniczym  nowego ustroju -  każdy 
m łody człow iek, każda młoda dziewczyna...

O um ocnienie potęgi przem ysłow ej kraju

Najlepszym  tokarzem  b y l kom
somolec, którego reko rd  w yn o 
sił 570 proc. norm y, na jle p 
szym frezerem  — komsomołka, 
k ló ra  osiągnęła 370 proc. no r
my...

T ak więc na wszystkich od
cinkach w a lk i o socjalistyczna 
uprzem ysłow ienie k ra ju  — 
podstawę budow nictw a socja
listycznego, kom som olcy b y li 
p rzodow nikam i, bohateram i 
pracy „po nowem u".

Za przyk ładem  kom unistów  
szli na na jtrudn ie jsze  odcink i 
pracy. P racow ali w  w a ru n 
kach n ierów nie  cięższych od 
tych w  ja k ic h  — dzięki is t

n ien iu  pierwszego państw7a so
cja listycznego — uczestniczy w  
budow n ic tw lę  nowego u s tro ju  
m łodzież polska.

W iedzie li oni. że trudności 
— to trudności wzrostu, że ich 
przełam anie — to droga do 
lepszego i piękniejszego życia. 
Tak w  walce z trudnośc iam i 
p ierwszych la t budowania so
c ja lizm u, h a rto w a li się póź
n ie js i bohaterow ie w o jn y  w  
obronie ojczyzny, bohaterow i« 
budow nictw a kom unistyczne
go. Bo nie ty lk o  M aresjew a 
cha rakter kszta łtow a ły  tw a rdę  
la ta Komsomolska nad A m u
rem...

Cem ent utrw alający spójnię 
m iędzy robotn ikam i i chłopam i...

W  walce o socjalistyczną 
przebudowę wsi znaczenie 
Kom som ołu było  ogromne. 
B iorąc pod uwagę to, iź  w  
okresie przebudowy us tro ju  
w łaśnie Kom som oł b y ł na wsi 
na jbardz ie j masową organiza
cją, k tó ra  obejm owała w ie lką  
część m łodzieży ch łopskie j, iuż 
X I  Z jazd RKP(b) * w  1922 r. 
powzią ł uchwałę mówiącą, iż 
„na  wsi organizacje R K Z M  ** 
w in n y  być jednym  z n a jg łó w 
niejszych punk tów  oparcia 
p a r ti i i w ładzy radz ieck ie j".

„Sojusz m łodzieży ro b o tn i
czej 1 ch łopskie j — oto pod
stawa organ izacji m łodzieży" 
•—powiedział S T A L IN .— Jedno 
7. podstawowych zadań Komso
m ołu na wsi — uczył S T A L IN  
— „...polega na tym , by Kom - 
somol s tw orzy ł liczny a k tyw  
m łodzieży ch łopskie j na ' wsi, 
aby w ychow a ł ten a k ty w  po
lityczn ie , aby uczyn ił go tra n 
sm isją p ro le ta riack ie j p o lity k i 
na wsi i przekszta łc ił go w  ce
m ent spaja jący p ro le ta ria t z 
pracu jącym i masami chłop
stwa...“ . Zadanie to .... rozw ią 
zać należy za wszelką cenę, be* 
tego bowiem  n iem ożliw e Jest 
an i wzm ocnienie Kom som ołu,

• n i zapewnienie spójn i m iędzy 
rob o tn ikam i 1 chłopam i".

Na to szczególne znaczeni« 
organ izacji m łodzieży na w s i 
w skazyw ał również K IR Ó W . 
M ó w ił on w im ien iu  p a r ti i:

„N a  b a rk i Kom som ołu spa
dają bardzo odpow iedzialna 
zadania w  zakresie pracy n *  
wsi. W  mieście ła tw ie j je s i 
nam pracować. Na wsi orgą4 
nizacje pa rty jn e  nie są ta k  
mocne 1 Kom som oł w in ie n  
nam  pomóc w  ich wzm ocnie
niu, w in ien  nadaicać łon. O r
ganizacje komsomolskie m u
sza podjąć znaczną część te j 
c iężk ie j 1 skom plikow anej p r»  
ey, jaką  prow-adzlmy na wsL 

(dokończenie na str. 3)

* Kom unistyczna P a rtia  
(bolszewików) Rosji: poczyna
jąc od X IV  Zjazdu partia  za
częła się nazywać Wszech- 
zw iązkową K om u n ‘styczną 
P a rtia  (bolszewików) —  
W KPib).

**  Rosyjski K om un is tyczny 
Związek M łodzieży: w późnie j
szych latach R K Z M  p rz y ją ł 
nazwę Wszechzwiązkowego 
Leninow skiego K Z M  —  
W LK Z M .



Chwała młodym przodownikom pracy, mistrzom stałi i węgła,
samochodów i traktorów, maszyn i włókna

B r y g a d z is ta  J a n  P o d k o w a  w ie ,
że Ojczyźnie potrzebna jest stal

Janek Podkowa jest bryga
dzistą m łodzieżowej brygady 
w a lcow n ików  im. „K om u ny  Pa
ry s k ie j“  w hucie „F lo r ia n “ . 
B rygada Janka nd 7 miesięcy 
przodu je w  pracy.

Czesław Białowąs

ApelK iedy ogłoszony został 
Zarządu Głównego ZM P, wzy
w ający do współzawodnictwa 
zlotowego w pracy dla O jczy
zny — Janek długo rozm awia ł 
z członkam i brygady. Postano-

H o l e g o m  w  p o d z i ę c e  

z a  w y b ó r  n a  Z l o t
W akacje — beztroskie lenistwo™
W ędrówka przez dróg promienie™
A więcej?... ju ż  nic. To wszystko.
— To niedawne nasze marzenie.

Ten m it dla w ie lu  Już um arł;
W w ie lu  broni się. nie chce umierać.
...Żem z łych pierwszych ogłaszam z dumą; 
Jadę skrócić żniwa w  PGR-ach!

P artia  dała m i książki w  ręce 
N a w yk i* do postronków i wideł™
Trzeba chicha stołówrkom studenckim ,
ZM P zawezwał, w ięc idę!

Ja ni zim nym  ni le tn im  być nie umiem.
Słów ja k  serca rozgrzać nie mogę.
Pracą żniwną Wam złożę meldunek,
Ze zaufania nie zawiodłem.

w ili w tedy: „na  Z lo t w yw aicu- . 
jem y dodatkowo 90 ton w a l- : 
ców ki".

Brygada pod k ie row n ictw em  i 
Janka wzięła się energicznie ; 
do pracy. Po k ró tk im  czasie ; 
zobowiązanie zostaio wykonane. , 
Podkowa pom yślał sobie w te- . 
dy, że przecież praca dla O jczy- i 
zny, że obowiązek przodowania | 

i w  te j pracy nie kończy się ra- : 
zem ze zrealizowaniem  zobo- i 
w iązania, że trzeba przodować |

■ nadał, bo państwo czeka na do- j 
datkowe tony stali. I czionko- : 
wie brygady podję li dodatkowe 
zobowiązanie w y walcowania j 
350 ton stali.

Obecnie brygada Janka Pod
kow y zwycięsko rea lizu je  to 
zobowiązanie, a młodzież hu ty 
„F lo r ia n “ w ybra ła  Janka swym  
delegatem na Zlot, ponieważ 
w idzi w  nim  przodującego ro
botnika 1 ceni jego koleżeński 
stosunek do towarzyszy pracy.

A le  Janek Podkowa to tiie  
ty lko  przodujący w pracy b ry 
gadzista. Przoduje także w  Ze
spole Tańców Śląskich,' w  k tó 
rym  p iln ie  ćwiczy w  chw ilach 
wo lnych od pracy. Na Zlocie 
Janek Podkowa chce się popi-
sać sw ym i 
necznymi.

zdolnościami ta-

U BOBRU NAUKĘ, ZA PRAGĘ SPOŁECZNA...
Liliana Tarnawska

W Szkole Ogólnokształcącej 
w  Wałczu w ybrano na Z lot L i-  ! 
lianę Tarczewską z k lasy ós- j 
m ej. Ucząc się dobrze, z każ- ; 
dym  okresem coraz lep ie ’ , po
tra f iła  nie ty lk o  sarna godz:ć 
naukę z pracą społeczną ale ! 
wciągnąć do te j pracy innych j 
— cała klasę. W klasie le i by- : 
l i  uczniowie. k tó rzv  przyszli z 
różnych szkól i zżycie się wszy- j 
idk ich  następowało bardzo opor- ■ 
nie. O db ija ło  sic to u jem nie na i 
nauce i na życiu całej szkoły, j 
Energia, zapał i am bicja  L i lk i : 
Tarezewskie i pomogły do ..prze. ; 
łam ania lodów “ . Dzięki niej 
powstał jeden zw arty  ko lektyw .

I ten ogólnoszkolny ko lektyw  
wydelegował L ilk ę  Tarczewską > 
na Zlot. Młodzież szkoły w  W al- 1 
era w idz i w  n ie i wzorową u - ! 
czennicę. całym sercem oddaną

■'* | posiadanych wiadomości, dąże
nie do gruntownego opanowa
nia teo rii i umiejętnoścd stoso
wania je j w praktyce — oto co 
cechuje w nauce Irenę T łom lń - 
ską — studentkę I roku W y- 

i działu Technologii Drewna 
SGGW w Warszawie.

Jej towarzysze studenci, ce- 
i niąc w  nie i te zalety charakte- 
, ru. w y b ra li ją  delegatem na 
, Zlot.

Luc jan Żb ikowsk i  i n a j

młodszy członek kola ZMP  

Jan W ladoio tk i to rozmo- 

toie u rodzicami Ż b ik o w 

skiego.

Wkrótce j u t  koniec pracy... Za chwilą koleżanki Kempka  
t Szretter z PGR Nowe, zespół Dobrodzień (woj. katowickie) 
zdejmą robocze kombinezony...

Lutek Zbikowski -  wzorowy gospodarz
Lutek Żb ikow ski w ró c ił w ła 

śnie z miasta. P rzyw iózł ze so
bą nową koszulę organizacyjną 
z emblematem 1 nowe żółte 
buty.

— Tato, patrz na moje zaku
py — rzucił wchodząc do izby.

W  oczach i ruchach. Lu tka  
rysuje się radość 1 w ie lk ie  pod
niecenie. Już ty lko  3 dni do 
Z lo tu! A  on przecież jest dele
gatem młodzieży swojej w s i,;on 
ma przywieźć do W arszawy 
meldunek dla towarzysza 
B ie ru ta  od Piątkowskich chłop
ców 1 dziewcząt.

-Ar
Było to na początku 1950 ro 

ku. Po kursie szkoleniowym 
ZM P Lutek został przewodni
czącym koła w, swojej rod z in 
nej grom adzie P ią tk i w pow. 
L ipno woj. bydgoskiego. Zabrał

się do roboty z całą energią.
Z pomocą przyszli mu: Chojnac
ki, W iśniewski i W ładowski. 
W spólnie zastanaw iali się od 
czego zacząć w łaściwą robotę. I 
oto po jednym  z takich spot-

mowę z GOM-em na snopo- 
w iązałką do sprzętu tegorocz
nych zbóż. Lu tek  osobiście był 
w  GOM -ie 1 złożył zamówienie.

W roku ubiegłym  Ż b ikow ski 
w  112 proc. w ykona ł plan

kań, m łodzi chłopcy postanowi- sprzedaży państwu zboża, za
l i  rozpocząć budowę św ietlicy. 
Duszą 1 pierwszym  budowni 
czym grom adzkiej św ie tlicy 
stał się Lu tek Żbikow ski.

Lu tek dobry przewodniczący 
koła jest jednocześnie wzoro 
wym  gospodarzem. Przede wszy
stkim  całym i siłam i pomaga o j
cu w starannej upraw ie gleby.

— Dobrze upraw iona gleba — 
m ów i Lu tek  — to podstawa 
dobrych plonów!

Latem ub. roku Żbikowscy 
pierwsi w  gromadzie sprzątnęli 
szybko, sprawnie i bez stra t 
swoje plony. Teraz zaw arli u-

klasie i szkole.

¡rena Tłomińska
Nad stołem zasłanym s k ry p 

tam i i zapisanymi zeszy
tam i siedzi k ilk u  chłopców i 
dziewcząt. Razem się uczą che
m ii przed egzaminem. Przed 
chw ilą  Irena^ w yprow adziła  i

nie spokoju — jeszcze nie ba r- 
zo rozumie, ja k  w  procesie 

p ro d u kc ji będą przebiegać reak
cje chemiczne. Jakie nowe pro
duk ty  powstaną, w  ja k ie j tem 
peraturze i  pod ja k im  ciśnie
niem.

Te nie wyjaśnione pytania
m-» rozw a la ją  je j cieszyć się 
tym , że um ie wyprowadzić

ob jaśn iła  .' wzór. K o le- wzór, chociaż nawet nie ła tw y .
dzv ustn i*- 1 się. Sn zadowo- Wraca do tego samego wzo- 
leni, ze , lest j ru jeszcze raz, przeprowadza
dobrze P _ . . do egza- ; doświadczenie w  pracowni,
rn inu ' r  tvm W n ra iH  poprze- j gdzie istn ie ją  w a ru n k i zbliżone 
staje na - • , wy.T I w a runków  w  czasie p ro du k-
prowadz - z chemii j c ji, uczy się tak  długo póki nie
n ie iest ła^w e m e ró w n ie  | zrozumie ja k  w  praktyce za- 
trudm e j . , a w , stosować zdobyte wiadomości,
p rodukcu Poznane zym zk, che- : W ysokie wym agania wobec 
r - ^ nP. T ta m yj n ie da’e 1, e- , siebie l i t yczny stosunek do

P r z o d o w n i k i e m  s t a ł e m  s i ę
dzięki organizacji ZMP-owskiej

-  mówi kol. Marian Czerwiński

(Dokończenie ze strony 2)
K om som o lcy  wsi b iorą ak- 

ts w n v  udział w  budow nictw ie
socjalizmu... Należy zrozu
mieć, że większa część pracy 
związanej z zakończeniem bu 
dowy socjalizm u odbywa się 
obecnie na wsi. To powinien 
uśw iadomić sobie m ie jsk i Kom 
somoł i dokonać ostrego zw ro
tu, stając frontem  do pracy na 
wsi*4»

W alka o ko lektyw izacje  wsi 
by ła  dla komsomolców probie
rzem bojowości i oddania par
tii.. Już w  roku 1928 Komsomoł 
zorganizował pierwszą masową 
akcję w  walce o urodzaj 1 o 
ko lektyw izacje  — wiosną te
go roku powstało ponad 5 tys. 
nowych kołchozów. Do pracy 
w  Stacjach M aszynow o - T ra 
ktorow ych (MTS) skierowano 
13 tys. m łodz eży.

W wystąp ien iu  na IX  Z jeś- 
L 'V LK Z M  w  roku  1931 tow. 

K A G A N O W IC Z  tak ocenił o- 
siągnięcią Komsomołu na fron 
cie socjalistycznej przebudowywsi

„...D zis ia j możemy powlc- 
> e, ze w  walce na tym  fron 

k ,o r>’m była wieś, Komso- 
. zasadniczo spe łn ił pokła- 

w  n ‘ ‘« nadzieje i w yko 
na „*!T'a<łan*a Polityczne, które 

a Pe*ed n im  postawiła.

Komsomoł był rzeczywiście 
w naszym budowni«- 

' , *Fch wsiach, gdzie nie
i i  " ,  komórek partyjnych, 
Komsomoł odgrywał role nie 

Pomocnika, wykonawcy, 
e. , inicjatorem w walce 

o kołchozy“ .

Do ataku na tuiierdzę nauki!
W okresie budownictw a so

cjalistycznego tow. S T A LIN  
wskazywał młodzieży na ko
nieczność w y trw a łe j, c ie rp li
w ej nauki. Naukę nazwał 
tw ierdzą, k tó rą  młodzież musi 
zdobyć za wszelką cenę: 
„Tw ie rdze te musi zdobyć m ło 
dzież, jeże li chce być budow
niczym  nowego życia, jeżeli 
chce zostać nrawdziwą na

stępczynią starej gw a rd ii“ . Tow. 
S T A L IN  uczył, że k ra jo w i po
trzebn i są bolszewicy — spe
cja liśc i we wszystkich dziedzi
nach wiedzy. „Bez tego pod 
k rcś la ł — nie może być mowy 
o szybkim  tempie budow ni
ctwa socjalistycznego naszego 
k ra ju ".

To dążenie do wykształce
nia bolszewików — specja li
stów jest nierozerwalnie zw ią
zane ze studiowaniem  m a rk 
sizmu - lemnizmu.

Tow. K IR Ó W  taką rade da
w a ł komsomolcom wstępują
cym na wyższe uczelnie:
....wstępując na wyższą n-
czelnie — bierz do jednej re 
k i podręcznik m echaniki lub 
technik i, a tu oto weź ze so
bą Iijic z a  — wówczas dopiero 
będzie dobrze... K iedy czyta
cie o w ytrzym ałości m ate ria 
łów  i oporze, ja k i one staw ia
ją, nie zapom inajcie o oporze 
burżuazji...".

&
M łodzież K ra ju  Rad stała 

tlę  jedną z g łównych, decydu
jących sił w budow nic tw ie  so
c ja lis tycznym  ZSRR. Podsta

wą tego była praca w reho - 
wawcza fia i-tii, k tóra kszta łto
wała oblicze m oralne K om 
somołu i całei m łodzieży ra - 
d n e c ^ e j. P artia  uczyła kom 
somolców j ak żyć j w a lc tyć
, ,  aK sPraw y socjalizm u, uczy
ła bohaterstwa. K ie row n ic tw o  
p a rtii bolszew ickiej i je j co
dzienna praktyczna pomoc — 

■ . Podstawą wszystkich 
zwycięstw, Komsomołu.

„W łaśn ie dlatego — powie
dział po zwycięstw ie w  w o jn ie  
z faszyzmem Ż U A N O W  — te 
państwo radzieckie i nasza par 
tia w ychow a ły naszą młodzież 
w’ duchu ukochania życia, u f
ności w  swoje siły, w łaśnie 
dlatego przezwyciężyliśm y o- 
gromne trudności w  budow- 
n ic tw łe  socjalizm u i osiągnęli
śmy zwycięstwo nad N iem ca
m i i Japonią“ .

A b y  w  dalszym ciągu rósł
udzia ł i znaczenie ZM P  i  ca
łe j m łodzieży po lskie j w  bu 
dow n ictw ie  socjalizmu, aby 
młodzież polska stała się god
ną zmianą starszego pokolenia, 
aby nigdy nie zeszła z drogi 
przodow nictw a—■ m usim y głę
b ie j poznawać doświadczenia 
naszych starszych brac i— kom 
somolców, m usim y starać się 
wzorować na ich w ie lk ie !, bo
haterskie j drodze, jaką prze
szli budując pierwszy k ra j 
socjalizmu.

STEFAN SKRO B IS ZE W S K I

.,Przodownik iem zostałem
dzięki organizacji Z M P - o w  
sklej. Po uświadomieniu sobie, 
że ty lko wydajną pracą można 
r o i  osiągnąć, zacząłem pilnie  
uczyć się swego zawodu ślusa
rza-mechanika. Poczynając od 
roku 1951 pracowałem kolejno 
jako mechanik przy budowie 
wielkiego pieca ,,B“  huty „ K o 
ściuszko“  oraz jako samodziel
ny monter w  Fabryce Samo
chodów Osobowych na Żeraniu. 
Osiągałem już wtedy 200 proc. 
normy. Organizacja Z M P - o w  
ska skierowała mnie do bryga
dy szturmowej.  Brygada jeździ
ła po całej niemal Polsce, jako 
pogotowie mechaniczne. Gdzie 
ty lko  jakiś odcinek pracy był 
zagrożony wysyłano zaraz naszą ! 
brygadą szturmową.  W ten spo- j 
sób zwiedziłem wiele zakładów ; 
pracy i miejscowości w Polsce. 
Między innym i  ” pracowałem  
przy urządzeniach wodnych, 
przy budowie radiostacji  w  Ra
szynie, kopalni węgla „P iast-  
Z iem ow it"  i  na innych obiek
tach.. Obecnie pracuję to „Ener- 
gobudowie" w Pszczynie.

Dla uczczenia 60 rocznicy u- 
rodzin towarzysza B IE R U T A  u- 
tworzyłem młodzieżową bryga
dę produkcy jną złożoną z 4 
najlepszych fachowców. O b ją 
łem k ie row n ic tw o  brygady. 
Członkami brygady zostali ko
ledzy: Polak, Pochładnik i 
Szmajduch. Brygada nasza 
przy ję ła  im ię  towarzysza 
B IE R U T A . Postanowil iśmy w a l 
czyć uporczywie o jak  n a jw yż 
sze osiągnięcia w  produkcji,  
biorąc sobie za wzór drogę 
pięknej w a lk i  towarzysza  
BIERUTA.

Wykorzystując p raktykę  i  do
świadczenia nabyte podczas mo
je j  pracy w brygadzie szturmo
wej, poprowadzę swoją brygadę 
do nowych zwycięstw w  służ
bie Ojczyzny".

Dla uczczenia Z lo tu  brygada 
Czerwińskiego zobowiązała się

wykonać 160 proc. norm y. Zo
bowiązanie to przekroczyła o 
26 proc. w ykonu jąc 186 proc. 
normy, Sukcesy w  pracy za
wdzięcza kol. C zerw iński czy
tan iu  dużej ilości książek tech
nicznych. K siążk i pozwalają mu 
zapoznać się lep ie j i  g run tow 
nie j ze swoją pracą. Uczęszcza 
on regularn ie  na szkolenie ide
ologiczne. N ie zadawala się n i
gdy dotychczasowymi, jednora
zowym i osiągnięciami.

Praca kol. Czerwińskiego nie 
kończy się przy maszynie. Peł
n i on funkc ję  przewodniczące
go Zarządu Zakładowego ZMP. 
Jest też członkiem Zarządu 
M iejskiego ZM P w  Pszczynie. 
Szeroko propaguje współzawod
n ic tw o pracy w  zakładzie.

W łasnym  przykładem  poka
zuje, ja k  trzeba pracować, by 
stać się przodownikiem  w  pracy 
dla Ojczyzny.

Dobry kolega 
i wzorowy aktywista

Gdy zaproponowano kandy- j m łodzieżowych brygad produk- 
da turę tow. W incentego W yle- | cyjnych, z k tó rych  trzy  obsłu-

kon traktow a ł 6, a od staw ii  na 
punk t skupu 8 tuczników . I  w  
tym  nie mała była praca L u t
ka. A le  Żbikowacy poza obo
w iązkow ym i dostawam i kon
tra k tu ją  cenne roś liny w a rzyw 
ne. M im o m arnej w  tych oko
licach ziemi, p lony uzyskują 
dobre. Ta dziedzina gospodarki 
jest już jednak w  szczególnej 
opiece Lutka. Lu tek jest zapa
lonym  ogrodnikiem. Stale czy
ta książki ogrodnicze i rolnicze, 
p lanuje w  przyszłym roku  zbu
dować inspekty i wyhodować 
własne sadzonki

Ojciec i syn od d łuż
szego czasu p row adzili rozmo
w y na tem at spółdzielni pro
dukcyjne j, k tó re j Lu tek  jest go
rącym  zwolennikiem .

W  grudn iu  ub. roku ojciec 
I. syn p ierw si w  gromadzie zło
ży li deklaracje do spółdzielni 
p rodukcyjne j. Ich in ic ja tyw a  
pociągnęła innych. Dziś tworzą 
w gromadzie m ały jeszcze, bo 
7-osobowy kom ite t założycielski 
spółdzielni.

™t udadzą się do śtcłetiłcy, by wspólnie z całym 12-oto- 
bowym zespołem raz jeszcze przećwiczyć f igu rę pięknego, 
ludowego tańca, z k tórym  pojadą  na Zlot. Opiekunka ze- 
społu ob. Janina Kapińska upina piękną koronę na w ło 
sach Gerty Rajnertówny.

— Pokażcie dziewczęta w  Warszawie co umiecie — mówi.
Pewnie, ie  pokażą. Ich zespół szczyci się nie ty lko  tym, 

że dał dotychczas 90 występów w  okolicznych wsiach  ł  gm i
nach, ba nawet na Międzynarodowym Festiwalu w  Czechosło
w a c ji uzyskał wysokie uznanie w oczach widzów.

Członkowie zespołu szczycą się przede wszystkim tym, że 
są dzie lnymi pracownikam i swojego gospodarstwa.

Dzięki pracy takich dziewcząt jak  Elżbieta Hamela, Ja
dzia Kempa, Szretter i  inne, które w ykonyw a ły  przy pie
leniu buraków 280 proc. normy, plon buraków podniesie się 
w ich PGR-ze według prowizorycznych obliczeń o 20 q z ha.. 

Nic więc dziwnego, że uśmiech nie schodzi z twarzy ko
leżanki M arty  Moroń  — członkin i przodującego zespołu. Po 
tym uśmiechu poznamy ją  w  Warszawie.

Foto — G órski

Cyfry, które mobilizują 
do dalszej walki

żoła, przewodniczącego Zarządu 
Zakładowego ZM P przy hucie 
im. S talina jako delegata na 
Z lot, w sta ł i pow iedzia ł: „D ro 
dzy koledzy! Cieszy mnie, iż 
darzycie m nie zaufaniem, 
Chciałbym  pojechać na Zlot, 
jednakże widzę, że jest u nas 
dużo m łodych przodowników, 
lepszych ode mnie. Dlatego u- 
stępuję miejsca jednemu z 
n ich “ .

M łodzież nie zgodziła się na 
tę propozycję. Ręce wszystkich 
un iosły się w  górę, na znak, że 
wszyscy w yb ie ra ją  go delega
tem na Zlot.

W icka imają m łodzi w  całej 
hucie i m ów ią o n im  popu lar
n ie  „ fa jn y  chłop“ . Pójdzie nie 
raz w  nocy do chłopaków  z 
brygady j  jeś li zachodzi po
trzeba, pracuje z n im i, by usu
nąć niedociągnięcia. Do późne
go wieczora można go spotkać 
w  bucie. Chodzi po wydzia
łach p rodukcy jnych  i rozmawia 
z młodzieżą. W okresie współ
zawodnictwa zlotowego zmobi
lizow a ł m łodzież do w a łk i o re
alizację  p lanów  produkcyjnych . 
D zięk i jego pracy powstało 28

gu.ią piec m artenow ski na sta
low ni. Codziennie jest przy 
piecu i na każdej zmianie. P y
ta s ta low n ików  jak ie  mają 
przeszkody i trudności i czyni 
wszystko, aby je usunąć.

Często rozm awia z młodzieżą 
na różne tematy. Gdy dowie
dział się z prasy, że Jacques 
Du cl os został wypuszczony na 
wolność, wówczas w yjaśn ia ł 
kolegom, że jest to w ie lk ie  
zwycięstwo ludu irancuskiego i 
na tym  przykładzie wykazywał, 
że obóz pokoju z każdym dniem 
staje się silnie jszy.

W icek jest dobrym  kolegą i 
wzorowym  ak tyw is tą  ZM P. 
Często przebywa wśród m ie
szkańców Domu Młodego H u t
nika, a w  niedziele spędza z 
n im i czaj na wycieczkach. Je
go troska o młodzież, o Jej po
trzeby spraw iła, że młodzież 
przychodzi do niego ze wszyst
k im i sprawami, bo wie, że po
może je załatwić. T ak i jest 
W icek W yłeżoł. Spotkacie go 
na Zlocie.

W ŁA D Y S ŁA W  M A L A R A  
Katowi««

D zięki niej p o w sta ła  sekcja
L Z S  w  S o n i n i e

K ilk a  la t tem u w  m ałej w io 
sce Son tnie pod Łańcutem  z in i
c ja tyw y  zaledwie k ilk u  en tuz ja
stów  sportu powstał L Z S .  Po
czątkowo trudności b y ły  duże. 
Młodzież, niechętnie przycho
dziła. Szczególnie w yraźnie da
wało się to odczuć wśród dzie
wcząt. A ]« w wolne chw ile  
przed wieczorem na m ałej łącz
ce można było  czasem zobaczyć 
grupkę w ie jsk ich  chłopców, od
b ija jących  p iłkę  przez siatkę. 
K ib icó w  tam nie brakowało, ale 
n iew ie lu  z n ich odważyło się 
wejść na boisko i zagrać w  p i ł
kę.

— Ooo, ja k  oni gra ją, że im  
się chce tak  męczyć, gonić za 
p iłk ą  — śm ia ły  się dziewczęta.

— A  no. chodźcie zagrać z 
nam i, ja k  raz spróbujecie, to 
was stąd nie odpędzimy — od
pow iadali im  chłopcy. — K tó 
ra to się na jw ięce j z nas na
bija? B ierzm y ją na boisko!

Elżbieta Bard ian niedługo się 
zastanawiała. W biegła na bo
isko i zaczęła grać. N ie ła tw o to 
by ło  a początku. M im o tego

gra w siatkę bardzo się ie j po
dobała i  coraz częściej p rzy 
chodziła na boisko.

— Cóż będę grała ty lk o  z 
chłopcami, przecież w naszej 
wiosce dziewcząt nie brakuje? 
Pójdę do dziewcząt i z kaidą  
z osobna porozmawiam, zachę-

| nę. namówię, aby przyszły w
I któreś popołudnie na boisko, 
jak  nie będzie chłopców, będzie
m y próbować grać — rozm y
ślała FJżbiela.

Po k ilk u  tygodniach zdołała 
| n a m ' -¡ć k ilk a  dziewcząt. Po- 
I czątek jak zawsze był trudny. 
: Elżbieta, bardzie j zaawansowa
na w  grze, pokazywała, uczy
ła koleżanki ze swego zespołu. Z 
każdym  dniem rosła sekcja 
s ia tkó w k i żeńskiej, a tym  sa
m ym  i LZS powiększał się.

Gdy już  poczuły się na s i
łach, postanow iły rozgrywać 
pierwsze mecze wewnątrz 
LZS -u, później stanęły do roz
gryw ek pow iatowych i  w o je
wódzkich. Na czele drużyny 
s ia tków k i stanęła kol. Elżbieta 
Bard ian. Drużyna pod je j k ie 
runk iem  dzierży od roku 1949 
w icem istrzostwo LZS-ów  wo
jew ództw a rzeszowskiego.

Na zebraniu wyborczym  dele
gatów na Z lo t wybrano E lżb ie
tę Bard ian. Zasłużyła na to w 
całej p e łn i

jt.d .

Przed trzema miesiącami, komentując rea li-  
i  zację Narodowego Planu Gospodarczego za

i i  k toarta ł br., pisaliśmy, że p rodukc ja  prze
mysłowa tego okresu była wyższa od pro-  
,  d u k c ji I  kwarta łu  roku 1951 o 19 proc., 

f  tj. o tyle, ile stanowiła cała przedwojenna  
j  produkcja wszystkich fab ryk  te pierwszym  
f  kwarta le 1938 roku.
i  Wczoraj dowiedzieliśmy  się z komunikatu  
i  PK.PG, że to I I  kwarta le br. produkc ja  prze- 
i  mysłu socjalistycznego wzrosła w  porównan iu  
Z z I I  kwarta łem 1951 roku  o około 20 proc. Te. 
J 20 procent wzrostu naszej produkc ji,  biorąc 
J pod uwagę znacznie wyższe podstawy w y j -  
J ściowe, jakie dzięki sukcesom to latach po- 
i  przednich i 1 kwarta le br. uwzględniono  
,  u’ planie na I I  kw arta ł br. — s ta row i prawie  
J tyle, ile w  całym roku 1938 wynosiła pro-  
r  dukcja  wszystkich ogółem fa b ry k  polskich. 

Plan produkc j i  przemysłu socjalistycznego na 
11 kw arta ł  br. według wartości wykonany zo
stał w  100,4 proc., plan na I  półrocze br. _

iw 100,3 proc.
Uświadomić  sobie wymowę  tych c y f r  — to 

i  znaczy zrozumieć n iebywale w h is to r ii na- 
“  szego k ra ju  tempo rozwoju, tempo, które na

rasta i  przybiera na sile z roku  na rok,  
x kwarta łu  na kw a rta ł. D z ięk i takiem u tem 
pu rozw oju naszego przemysłu, osiągamy 
w bieżącym roku wskaźnik wzrostu pro 
dukc j i  przemysłu przeszło trzyk ro tn ie  prze
kraczający poziom przedwojenny, a w  przeli-  

\  czeniu na jednego mieszkańca osiągamy po- 
'  złom przeszło czterokrotnie wyższy  n t i  
f  w okresie przedwojennym. W yprodukowaliz  
t  śmy w  I I  kwarta le  br. ponad plan znaczne 
(| i lości rud żelaza i miedzi, cynku, o łowiu ra 

finowanego, benzyny, samochodó w  osobo
wych, traktorów, maszyn i  narzędzi ro ln i
czych, penicyliny, obuwia i  in . Dzięki tak ie
mu tempu rozwoju naszego przemysłu nie
przerwanie wzrasta zaopatrzenie ro ln ic twa  
w środki p ro du kc j i : na tegoroczną wiosenną 
akcję siewną wieś otrzymała  o około 22 proc. 
więcej nawozów sztucznych niż w  tym  sa
m ym  okresie roku ubiegłego, liczba t rak to rów  
w  całym ro ln ic tw ie  wzrosła w  po rów naniu 
z I I  kwarta łem  ub. r. o 17 proc. i wyniosła 
na dzień 30 czerwca 1952 — 33,5 tys. t rak to 
rów, to przeliczeniu na t rak to ry  o mocy  
15 KM.

Co to wszystko oznacza7 Oznacza to, że

i to I I  kwarta le zrobil iśmy nouiy, poważny k rok  
naprzód na drodze socjalistycznej przebudo- 

I  toy naszej ojczyzny. Oznacza to, że nasza bo-

Jhaterska klasa robotnicza, naród, pod k ie rów-  
nictwęrn Polskie j Zjednoczonej P a r t i i  Robot-  
f  niczej, wbrew przeszkodom i  trudnościom, 

j  z honorem walczy o Polskę w ie lk ie j  meta lur-  
j  gii i w ie lk ie j  chemii,  o Polskę żeglugi m or-  
s skle j i portów światowych, o Polskę wyso- 
i  kich urodzajów i wysokie j ku l tu ry .  
i  Ale sukcesy napawające nas optymizmem  
J ł  to iarą to przyszłość, nie mogą w yw o ływ ać  
J zawrotu głowy. Piętrzą się przed nam i t rud 

ności i  droga nasza jest nie ła twa. Musimy  
też pamiętać, że choć globalnie wykona liśm y  
plan, to jednak nie wszystkie gałęzie przemy
słu wykona ły  swoje zadania. Niektóre z nich  
nie wykona ły  przede wszystk im  p lanów asor
tymentowych. M im o wykonania i  przekrocze
nia p lanu w  zakresie wartości p rodukc j i  glo
balnej, hu tn ic two  nie wykona ło p lanu  p ro- 

J dukc j i  żelaza, przemysł chemiczny  — planu 
* produkc j i  kwasu siarkowego, sody i nawozów  

azotowych, przemysł maszynowy  — samo
chodów ciężarowych typu „S ta r" ,  pewnych  
typów  obrabiarek do m,etali i  motocykli.  
Przem ysły te zaciągnęły uwbec państwa dług, 
k tó ry  muszą ja k  najszybciej spłacić.

Każdy zakład przemysłowy w  k ra ju  ma 
wszelkie możliwości, aby pokonać swoje po
ważne nieraz trudności, aby w  pełn i w y k o 
nywać  i  przekraczać plany. Wymaga to je d 
nak, aby cały nasz ■przemysł, aby wszystkie 
zakłady w  nowych, trudnych warunkach na
szego rozwoju, um ia ły  pracować po nowemu.

Na V I I  Plenum naszej P a r t i i  towarzysz 
Bieru t wskazywał, że aby przezwyciężyć t ru d 
ności, jak ie  napotykamy w  dziedzinie prze
mysłu, musimy:  to sposób, zorganizowany za
pewnić zakładom siłę , roboczą; forsować  
wszechstronną mechanizację; rozwinąć ha 
wie lką skalę pracę nad podniesieniem k w a l i 
f ik a c j i  naszych robotników, w szczególności 
młodzieży; stopniowo, ale nieustępliw ie usu
wać źródło płynności siły roboczej; postawić  
i rozwiązać zagadnienie pełnego wykorzys ta
nia mocy produkcy jnych; postawić zaopatrze
nie w  m ater ia ły  i surowce na w łaśc iwym  po
ziomie, na poziomie planu zbudowanego z per
spektywą  i elastycznością i z likw idować cha
łupnicze metody  i przypadków ość w tej dzie
dzinie; w  pe łn i zdać sobie sprawę, że sytuacja 
kadrowa w  przemyśle zmieniła się i  stale 
zmienia się na lepsze, skończyć z bezpłodnym  
biadoleniem na temat braku kadr i  szybciej 
uzupełniać i  formować trzon kierowniczy  
w  naszych zakładach, odpowiadający t ru d 
nym  zadaniom obecnego okresu.

Należy nieustannie pamiętać o tym, że de
cydującą rolę w  przyśpieszeniu tempa w y 
konania planu odgrywa człowiek. Od uśw ia
domienia, postawy i entuzjazmu mas zależy 
bowiem realizacja w ie lk ich  zadań. , „Trzeba  
poprawić w a run k i  życia robotn ików i  prze
jawiać o to stałą troskę, nie szczędzić to tym  
kie runku starań i  w ys i łków  — takie jest za
danie... tak i  jest kategoryczny nakaz P a r t i i “  — 
m ów ił  na V I I  P lenum towarzysz Bierut.

Należy otoczyć nieustanną opieką ruch  
współzawodnictwa pracy, k tóry  stanowi pod
stawowy czynnik wzrostu wydajności. Nie  
można an i na chw ilę  ustawać  w  m ob ilizow a
n iu  załóg do w ykonan ia  stojących przed n im i  
zadań. W tej dziedzinie w ie lką  role do ode
grania m ają organizacje ZMP-owskie. Wie
my, że współzawodnictwo młodzieży o uczcze
nie czynem Z lo tu  Młodych Przodowników  
w w ie lk im  stopniu przyczyniło się do uzy
skania tak dobrych w yn ik ó w  za I I  kw arta ł  
br. i to dalszym ciągu przyczynia się do p rzy
śpieszenia realizacji  zadań I I I  kwarta łu . Trze
ba ten ruch nadal rozwijać, trzeba poziom 
k ie rownic twa  organ izacji ŻM P -ow skich  pod
nosić do poziomu zadań, jak ie  stoją przed na
rodem, przed młodzieżą.

Wyrazem dobre) pracy organizacji p a r ty j 
nej, Z M P -ow sk ie js i ztoiązkotoej jest kom bi
nat chemiczny „R ok ita " ,  w  k tórym  współza
wodn ictwo zobowiązaniowe obięło 87 proc. 
załogi. Niedostatecznie natomiast pracowały 
organizacje hu ty  „Bobrek",  w  które j zobo
wiązania podjęte zostały zaledwie przez 28 
proc. załogi. Odbito się to oczywiście na w y 
nikach pracy tych zakładów, gdyż kombinat 
chemiczny „R o k ita "  wykona ł plan I I  kw a rta 
łu to 101,3, proc., a huta „Bobrek“  osiągnęła 
ty lko  93 proc. wykonania planu.

Naród nasz, nasza młodzież  — my wszyscy 
— wzięliśmy na siebie w ie lk i  honor i  trud  
przebudowy Polski z k ra ju  zacofanego w  k ra j  
przodujący, z k ra ju  nędzy, w k ra j  dobrobytu  
wszystkich suiych obywateli,  w kra j socjali
zmu. N ie ła tw y trzeci rok Planu Sześcioletnie
go jest ważnym etapem w a lk i  o wypełn ienie  
tego zobowiązania.

M us im y wypełn ić  je z honoreml



ćo zobaczynuf w Warszawie
Zlot wkrótce  —  za parą dni. Przyjechały ju i do stolicy pierwsze zespoły artystyczne i grupy sportowe oraz dzieci. 19 lip ca z rana młodzież Warszawy powita na dworcu czo

łowych przodowników, aktywistów ZMP  i delegatów z wojska, a wśród nich na pewno będzie także owych pięciu młodych górników, o których Wam chcemy opowiedzieć.

Jest ich pięciu chłopaków na schwał, chłopaków - górników: Józek, Franek, Władek, Stefan 1 Andrzej.
Wyróżnili się w realizacji przedzlotowych zobowiązań, przodują w pracy społecznej, więc młodzież ich 
kopalni wybrała na Zlot całą brygadę. Bardzo są z tego dumni, że wezmą udział w wielkiej manifesta
cji najbardziej przodującej młodzieży polskiej —  w Zlocie.

JEST 19 lipca z ra 
na i brj-gada opusz
cza w łaśnie pociąg 
— wpadając wprost 
w ram iona serdecz
nych warszaw ia

ków. „W ita jc ie , drodzy goście! 
Będziecie się u nas dobrze czuli 
*— postaramy się o to“ .

Józek - brygadzista dostał 
zaproszenie na rozszerzone ple
num  ZG ZM P. w  k tó rym  bie
rze udzia ł około 3.500 czołowych 
aktyw is tów .

A  nazajutrz, 80 lipca, Józek i 
F ranek ju ż  o godzinie dziew ią
te j wchodzą na stadion CW KS-u.
Ciągną tu grupy na jbardzie j 
przodujących chłopców i dziew 
cząt.

— W y tu, koledzy, b liżej 
tryb u n y  — woła ktoś zadyszany 
dc Józka i F ranka — W y do 
odznaczenia.

A  na trybun ie  są już  przed
staw icie le k ie row n ic tw a P artii, 
Rządu, ZMP. Przemawia prze
wodniczący ZG ZM P. tow. W ła
dysław  M atw in .

...Fanfarzyści gra ją  sygnał 
slotowy... nie — może to nie

w a lk i o coraz lepsze w y n ik i w 
pracy dla O jczyzny. M yślą, jak  
to nieraz byw ało trudno I jed 
nocześnie przyrzekają sobie 
jaszcze lep ie j, niż dotąd, praco
wać dla Polski Ludowej.

A oto z dwóch stron stadionu 
wbiegają grupy taneczne w 
strojach ludowych, wchodzą 
chóry, •S tadion wygląda, ja k  
o lbrzym i, ru c h liw y  i różno
barw ny kobierzec. Rozpoczynają 
się pokazy sportowe I a r ty 
styczne.

Tymczasem W ładek. Stefan i 
A ndrze j w raz z w ie lu  innym i 
delegatami, którzy nie by li na 
stadionie CW KS-u, wysłucha li 
transm is ji z CW KS-u na stadio
nie „K o le ja rza “  1 gorąco b ili 
brawo. Zresztu i tu — ną sta
dion ..Kole jarza“  p rzyby li człon
kow ie Rządu i odznaczyli w y 
b itnych przodowników  — m ię
dzy innym i W ładka, Stefana i 
Andrzeja.

Chłopcy oglądali występy 
artystyczne 600 śpiewaków i  109 
tancerzy oraz masowe pokazy 
sportowe — niem n ie j ciekawe, 
niż na stadionie CWKS.

A po po łudniu brygada spot
kała się na pokazach lotniczych.

— Patrz, patrz, odrzutow iec! 
Leci, ja k  ku la ! D ru g i! — entu
zjazm owali się.

| a Stefan dziewczynę ze wsi, Ma-
I rysię. Wszyscy ba w ili się do

skonale.

fanfarzyści, a serca zebranych 
delegatów? Flaga idzie na 
maszt — Z lo t o tw a rty ! W ie lk ie  
wzruszenie chwyta za serca Józ
ka i Franka.

K iedy przedstaw iciel Rządu 
zawiesza na piersiach Józka i 
F ranka wysokie odznaczenia 
państwowe — obu m łodym  
górnikom  przypom inają się dni

| A  Franek pow iedzia ł:
— N ie byle ja k ie  mamy lo tn l- 

| rtw o , co? Żle wyszedłby ten, 
k to  by się poważył podnieść na 
nas rękę.

Wieczorem W ładek i Stefan 
baw ili się w  Parku Skaryszew
skim . W ładek poznał młodą 
w łókn ia rkę , pracującą w t ró j
ce tkack ie j (na im ię je j — Irka),

CU

—A Józek, Franek I Andrze j, 
siedząc przy ognisku w  m ia
steczku zlotowym , z szeroko 
o tw a rtym i oczami s łuchali opo
w iadań starego rew oluc jon is ty  
o walce z sanacją, o palkach i 
w ięzieniach, o tych, co polegli 
w  te j walce, aby im  dziś — Józ
kow i, F rankow i, A nd rze jow i — 
było  lep ie j żyć.

I  wszyscy trze j w te j c h w ili 
w  głębi serc obiecują sobie 1 
O jczyźnie, że nie zlękną się 
żadnej trudności w  walce, aby 
stać się podobnymi do rew o lu 
c jon istów  z „P ro le ta ria tu ", 
SDKP1L, KPP, K Z M P , PPR-u 1 
ZW M -u.

Warszawa huczy pieśnią i we
sołością... P ierwszy dzień Z lotu 
dobiega końca...

■ w #
— Pobudka! Franek, w staw aj-

że do licha!
F rankow i, zmęczonemu wczo

ra jszym i w rażeniam i nie ła tw o 
się obudzić! A le  koledzy nie po
zwala ją  mu oczu zamknąć. Tak 
długo go tarmoszą, aż wstaje.

Śniadanie. Józek z F rankiem  
spieszą się, bo idą złożyć w ie
niec pod pom nikiem  bohaterów 
A rm ii Radzieckiej. Spotkał Ich 
w ie lk i zaszczyt — uczcić pamięć 
tych, k tó rzy  padli, niosąc nam 
upragnioną wolność.

W ładek w yb iera  się na zw ie
dzanie W arszawy. Oczy mu 
błyszczą: zobaczy trasę W — Z, 
M D M , Stare M iasto, zabytki I 
muzea — u jrzy , ja k  piękna 1 
coraz piękniejsza staje się nasza 
Stolica — miasto bohaterskich 
tra d y c ji narodu polskiego.

N iem nie j cieszy się A ndrze j; 
jedzle na wlec na Służewcu, 
gdzie u jrzy  przedstaw irieH w a l
czącej o pokój młodzieży z ca
łego świata.

N a jm n ie j spieszy się Stefan. 
Można jeszcze popić kawy. Po
zostaje w miasteczku zlotowym  
— jest W' grupie, która się spo
tyka z młodzieżą w iejską.

Ze śpiewem 1 śmiechem w y- 
maszerowują grupy — na wiec, 
na zwiedzanie miasta, na poka
zy zespołów artystycznych, do 
cyrku.

...przemawia delegat Św iato
w ej Federacji M łodzieży Demo
kratycznej. A ndrze j rozum ie 
słowa, jeszcze zanim je prze
tłum aczy kolega, stojący obok 
delegata SFMD. Po prostu czuje 
się, że tam ten m ów i o na jd roż
szej spraw ie — o pokoju, o w a l- 
ce całej m łodzieży św iata prze
ciw: zbrodniczym knowaniom  
am erykańskich Im peria lis tów  o 
lepsze życie, o bra te rstw ie  m ło
dzieży. „Kom -so-m ol, Kom-so- 
m oł“  — skanduje wraz z in ny 
m i Andrzej, gdy przemawia de
legat młodzieży radzieckiej. 
„W il-h e lm  P iecki" — kiedy na 
trybun ie  staje FDJ-tow iec w 
niebieskiej b!uz;e. B liskie, zro
zum iałe słowo, k tóre podchwy
tu ją  wszyscy — goście i gospo
darze — „S T A L IN “ .

Ze wszystkich piersi w y ryw a  
się śpiew: „Naprzód młodzieży 
św iata“ . Naprzód do w a lk i o 
pokój, o szczęśliwą młodość—

lego grupa została w  miastecz
ku z lo towym !

A le rozchmurza się natych
m iast. skoro w idz i wesołą. barw - 
ną grupę młodzieży w ie jsk ie j, 
a w?śród n ie j — M arysię! Tę sa
mą, z k tó rą  wczoraj tańczył.

Chcecie podsłuchać ich roz
mowy? To n iedyskretn ie , no. 
ale...

— .„w tedy wziąłem  na am bii 
1 pow iedziałem : muszę to ja 
koś usprawnić... No, 1 zrobiłem, 
a jak, to cl zaraz opowiem...

— —I choć nam ten ku łak 
bruździł, ludzie sprzedali pań
stwu zboże—

Co? M ówicie, że nie ty lko  o 
tym  rozm aw ia li?  Być może — 
ale tego nie dosłyszeliśmy. Chy
ba ty lko  ty le :

— Spotkam y się na K arna 
wale nad W isłą!

Brzeg W isły —- szeroki, ale 
nie mieści wszystkich delega
tów i zaproszonych ■warszawia
ków.

W ładek ze „sw o ją “  Irk ą  tkacz

oglądać film , ale nie do kina. a 
na jeden z punktów  k inow ych 
na świeżym pow ietrzu. Potem 
w yb ie ra ją  się do Wesołego M ia 
steczka na Pragę.

A ndrze j przygląda się wystę
pom artystycznym  w  teatrze na 
wyspie w p ięknych łaz ien kach

Tak w ięc na K arnaw ale  nad 
W isłą jest z naszych znajomych 
ty lko  Stefan i Marysia.

Z mostów — 'a n fa ry  wieszczą 
początek K arnaw ału .

W ładek z Irką  pojechali z
M ariensztatu na B ie lany, by tam 
podziw iać pokazy ogni sztucz
nych. Stefan dawno już m arzył 
o zobaczeniu wspaniałych w y
stępów zespołu ..Mazowsze“ , po
szedł więc na plac Dzierżyńskie
go... W całej W arszaw;e roz
brzm iewa muzyka, śmiech i 
pieśni...

A le zbliża się wpół do jede
nastej! Czas spać — bo ju tro  
czeka nas w ie lk ie  święto — 22 
Lipca

A  potem — fin a ły  Biegów 
Narodowych, zawody m otocy
klowe i wyścigi konne. Lecą 
rzęsiste brawa....

...nie ty lko  na Służewcu, ale 
i na stadionie CW KS. gdzie od
bywa się centra lny pokaz ze
społów artystycznych. — Jak
kw ia ty , jak  barwna łąka.. P ięk
ne są nasze pieśni I tańce lu 
dowe!

Niedaleko od stadionu — na ! 
kortach CW KS zmagają się I 
w łaśnie w szlachetnej walce j 
siatkarze.

Stefan Jest trochę zachmurzo
ny. — chciałby w idzieć te 
wszystkie pokazy, porozmawiać 
z młodzieżą zagraniczną — a tu

ką Jest na Mariensztacie. Tu
odbywa się „w ie lka , słodka za
bawa“  urządzona przez zakłady 
cukiernicze im. 22 Lipca. W ła
dek z Irk ą  w yg ra li lizak i v— 
śm ieją się... śm ieją się z całego 
serca, że są oboje młodzi, a 
przyszłość jest tak piękna!

Józek 1 Franek poznali dwie 
w arszaw ianki i poszli z n im i

Dwa dn i Z lo tu  — dwa dn i n ie
zapomnianych przeżyć i wrażeń.

1 oto nadchodzi dzień trzeci
— jeszcze piękniejszy, jeszcze 
wspanialszy — ósma rocznica 
w yzw olenia k ra ju , św ięto K on
s ty tu c ji Polskie j Rzeczypospoli
te j Ludowej.

Św it. Nad z lo tow ym i m ia
steczkami powoli rozjaśnia się 
niebo. Budzą się delegaci, bu
dzi się Warszawa.

Dziś cała piątka m łodych 
górn ików : Józek. Franek, W ła
dek. Stefan i A ndrze j — jest 
znowu razem. — Idą na w ie lką  
m anifestację 200 tysięcy na j
lepszych z najlepszych — m ło
dych przodowników  z całej 
Polski.

O lbrzym i plac Zwycięstwa 
w ypełn iony po brzegi. Morze 
słów. b iało - czerwonych i czer

wonych szturm ówek, transpa
rentów , wieńców, portre tów .

Na trybun ie  — przedstaw i
ciele Rządu i KC Partii. U ro
czyste przemó-wienia. A potępi
— ślubowanie. Józek, Franek. 
W ładek, Stefan i A nd rze j stoją 
zespoleni jedną myślą, jedną 
wolą — lepszej w a lk i o pokój 1 
lepszego służenia Ojczyźnie — 
Polsce Ludowej. Ta sama myśl 
przenika 200 tysięcy młodzieży, 
zebranej na placu — m iliony 
mtodzleż.y, zgromadzonej na licz

nych obchodach Z lo tu  w  całym
kra ju ,

— Ślubujemy...
Ś lubu ją o fia rn ie  służyć spra

wie pokoju i socjalizmu, upar
cie walczyć o umacnianie i roz
szerzanie zdobyczy narodu, za
gwarantowanych w K onsty tu 
c ji Po lsk ie j Rzeczypospolitej 
Ludowej.

A po ostatnich słowach ślu
bowania — 25 tysięcy gołębi 
wznosi się nad Placem Zw ycię
stwa, — to symbol naszej woli 
pokoju.

...długie szeregi młodzieży Idą 
przez M arszałkowską — na plac 
M D M -u, Ciągnie barwny, roz
śpiewany pochód: hutnicy ślą
scy. gdańscy rybacy, chłopi lu 
belscy, warszawscy m urarze 
sportowcy, zespoły artystystycz 
ne. D e filu je  cały k ra j. B iałe m u
fy  M DM -u, piękne ja k  marze
nie, odb ija ją  tys iąckro tnym  
echem okrzyk: „S T A L IN  !
B IE R U T ! POKÓJ !“ . Te trzy 
słowa łączą szeregi młodzieży, 
łączą serca młodzieży.

Takiego pochodu młodzieży 
jeszcze Warszawa nie w id z ia ła * 1 * * 
200 tysięcy m łodych uśmiechów. 
200 tysięcy okrzyków , a wola 
jedna: jeszcze lepie j, niż dotąd, 
służyć Polsce Ludowej...

A wieczorem — znów żaba 
wy. Tym  razem na pożegnanie.

— Do widzenia, M arysiu f  Bę

dziemy pisywać do siebie. Na
przesz m i, ja k  założycie u sie
bie spółdzielnię produkcyjną i ę 
tym , co ty masz zam iar robić. 
Spotkamy się jeszcze na pew
no!

— Do widzenia. Irko  — m ów i 
W ładek — wzywam  cię do dłu
gofalowego korespondencyjnego
współzawodnictwa — kto z na* 
będzie lepie j pracował i kto 
w ięcej przeczyta książek...

— Piękną wybudowaliście 
Warszawę — mówią Franek I 
Józek do dwóch warszawianek 
-  budujcie ją jeszcze p iękn ie j
szą — my wam pomożemy,

— Do widzenia, towarzyszę — 
Andrzej żegna się z n endecki
mi delegatami, poznanymi n* 
Służewcu — myślę, żeście się 
dobrze u nas czuli. Życzę wam 
szybkiego zjednoczenia całych 
Niemiec, Freundschaft’

Jest już późno. Józek. Franek, 
Władek, Stefan Ahdrzej spie
szą z plecakami do pociągu. 
Skończył się Zlot —- piękny 
Zlot młodości, radości, siły 0(1 
ju tra  — znów  rtn roboty! Do je 
szcze lepszej I w y d a jn ie js z e j!

Z opowieści o trzydniowych dziejach Józka, Franka, Władka, Stefana i Andrzeja — dowiedzieliście 
się już wiele o pięknych, lipcowych dniach w Warszawie... Naszych pięciu bohaterów nie widziało oczy
wiście wszystkiego — po prostu nie zdążyli... Obejrzeć 40 wystaw, liczne występy zespołów artystycz
nych, zawody sportowe, przedstawienia teatralne...

200 tysięcy najlepszych z nas zobaczy te „cuda programu na własne oczy, ale cieszyć się z warszaw
skich spotkań, uroczystości i zabaw i czerpać z nich nowe siły — będziemy wszyscy!

Sztandar
młodych
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Przed starłem zlotowych szlatet
W e c z w a rte k  ra no  p rz y b y ły  do 

W a rsza w y  ze w s z y s tk ic h  w o je 
w ó d z tw  P o ls k i e k ip y  sp o rto w c ó w , 
» ta r tu ja c y c h  w  czasie Z lo tu  M ło 
d y c h  P rz o d o w n ik ó w  m . in , w  bie 
gu  s z ta fe to w y m . O gó łem  p rz y b y ło  
60 sz ta fe t, s k ła d a ją c y c h  się z 600 
m ężczyzn  i 300 k o b ie t. Z a w o d n ic y  
z o s ta li z a k w a te ro w a n i w  obsze rn e j 
szko le  p rz e m y s ło w e j p rz y  u l. C zer
n ia k o w s k ie j.

B ie g i sz ta fe to w e  będą c ieka w ą  
k o n k u re n c ją  s p o rto w ą  Z ło tu . Z oba 
c z y m y  w  W arszaw ie  na jle psze  szta 
fe ty  z ca łego  k r a ju ,  k tó re  p rzesz ły  
gęste s ito  e l im in a c ji  p o w ia to w y c h
i  w o je w ó d z k ic h .

N a jlic z n ie js z a  e k ip a  p rz y b y ła  z 
w o je w ó d z tw a  k a to w ic k ie g o . P rz y 
je c h a ło  10 sz ta fe t, w  k tó ry c h  s ta r 
tu je  100 m ężczyzn  o raz  50 k o b ie t. 
Jes t w ś ró d  n ic h  na jle psza  sz ta fe ta  
ś ląska . G ó rn ik a  Z a b rze . W b a rw a ch  
te j s z ta fe ty  zo ba czym y  Z M P -o w c ó w

przodow n ików ^ p ra c y  i  k o p a ln i
Z a b rz e -Z a c h o d , ja k  tębacza Peszke 
p ra c u ją c e g o  w  m ło d z ie żo w e j b ry g a 
d z ie  b z a m p e ry , znanego biegacza 
G ra tk ę  o raz  w ie lu  p rz o d o w n ik ó w  
p ra c y  — s p o rto w c ó w  z k o p a lin  
z a b rs k ic h . S z ta fe ta  ta  w y d a je  się 
b yć  k a n d y d a te m  na za ję c ie  p ie rw 
szego m ie jsca .

N ie  w ie le  u s tę p u je  je j  szta fe ta  
g liw ic k ie j  P o lite c h n ik i,  w  k tó re j 
b a rw a ch  s ta r tu ją  u cze s tn icy  I I  A k a 
d e m ic k ic h  M is trz o s tw  P o ls k i:  C z a j
k o w s k i, H o la jn  o raz  F a b ry k o w s k i. 
Ze Ś ląska p rz y b y ła  ró w n ie ż  sz ta fe 
ta so sno w ieck ie go  W łó k n ia rz a . 
S ta r tu ją  w  n ie j ze te m p o w c y  — 
p rz o d o w n ic y  p ra c y : W in n ic k i,  B ę t
k o w s k i t W ó jc ik .  W śród  ko le ża n ek  
s ta r tu ją c y c h  w  te j sz ta fe c ie  zoba
c z y m y  m . in . W id e rs k ą  i R óża lską .

N ie  ty lk o  s z ta fe ty  Ś ląska m yślą  
o p ie rw s z y m  m ie js c u . Do W arsza
w y  na o k re s  Z lo tu  p r z y b y ły  szta 

fe ty  z ca łego  k ra ju ,  a a m b ic ją  
w s z y s tk ic h  s p o rto w c ó w  Jest z t io b y 
c ie  Jak na jle psze g o  m ie jsca . To też  
w a lk a  na s ta d io n ie  na S łużew cu  bę
dz ie  b a rd zo  zacię li*.

O p ró cz  sz ta fe t w o je w ó d z tw a  k a to 
w ic k ie g o  zo ba czym y sz ta fe tę  B u 
d o w la n y c h  z O lsz tyn a , z M a tu s ła - 
k ie m , P o rc z y k ie m  i  K a lin o w s k ą  na 
czele. Z Ł o d z i p r z y b y ły  na Z lo t  3 
s z ta fe ty . W y b ija  się w ś ró d  n ich  
sz ta fe ta  W łó k n ia rz a  p rz y  Z a k ła 
dach  W łó k ie n n ic z y c h  im . F e lik s a  
D z ie rż y ń s k ie g o , m a ją ca  s w y m  
d o ro b k u  s p o r to w y m  le k k o a t le ty c z 
ne m is trz o s tw o  Ł o d z i k ó ł s p o rto 
w ych .

W o je w ó d z tw o  szczec ińsk ie  re p re 
z e n tu ją  ró w n ie ż  s z ta fe ty  L Z S -ó w . 
D o b re  re z u lta ty  ta k  w  p ra c y  za
w o d o w e j. Jak i sp o rc ie  os iągnę ła  

■Sztafeta P G R -n  — Perzyeę.
B ieg  s z ta fe to w y  na Z lo c ie  o db ę 

dzie  się 21 lip c a  na S łuże w cu . (St)

1 AT hf rżysk Olimpijskich

Polska gra z Dania w turnieju piłkarskim
H E L S IN K I.  — 17 bm . o d b y ło  się

lo s o w a n ie  o lim p ijs k ie g o  tu rn ie ju  
p iłk a rs k ie g o , do k tó re g o  z a k w a l if i 
k o w a li się z w y c ię z c y  sp o tka ń  e l i 
m in a c y jn y c h  o raz  d ru ż y n y , k tó re  
n ie  g ra ły  w  e lim in a c ja c h .

W y n ik i  loso w a n ia  o raz  te rm in y  
ł  m ie jsca  sp o tka ń  są n as tę pu jące :

19 bm . A u s tr ia  — F in la n d ia  — 
w  H e ls in k a c h ,

20 b m .: L u k s e m b u rg  — B ra z y lia  
— w  K o tk a ,

20 b m .: J u g o s ła w ia  — ZSR R  —
w  T a m p e i e.

20 b m .: N ie m c y  zach. — E g ip t —
w  T u rk u ,

21 b m .: P O L S K A  — D an ia  — w
T u rk u ,

21 b m .: T u rc ja  — A n ty le  H o le n 
d e rs k ie  — w  L a h t i,

21 b m .: S zw ec ja  — N o rw e g ia  — 
w  T a m p ere ,

21 b m .: W ę g ry  — W ło c h y  — w  
H e ls in k a c h .

L o so w a n ie  ć w ie rć f in a łó w  odbę 
dzie  się 22 lip c a  b r.

G IM N A S TY C Y  
PRZED T U R N IE JE M

H E L S IN K I.  P o ls k ie  g im n a s ty c z k i 
p rz e p ro w a d z a ją  codz ienne  tre n in g i 
w  W yższe j S zko le  W. F.. n a to m ia s t 
g im n a s ty c y  w  h a li s p o r to w e j, powo
żo ne j w  p o b liż u  w io s k i o l im p i j 
s k ie j w  O ta n ie m i. P o la cy  t re n u ją  
w s p ó ln ie  z zespo łam i ZS R R , W ę
g ie r , CSR i  R u m u n ii,  d z ie lą c  się 
w z a je m n ie  d o ś w ia d c z e n ia m i. Ze 
s p o ły  p ań s tw  k a p ita lis ty c z n y c h  o d 
b y w a ją  tre n in g i każde z osobna.

S zczegó ln ie  śc iś le  w s p ó łp ra c u ją  
ze sobą tre n e rz y  ZS R R  i p ań s tw  
d e m o k ra c ji lu d o w e j. N a p rz y k ła d  w  
ftredę  tre n e r  ra d z ie c k i p rz e p ro w a 
d z ił  w s p ó ln y  tre n in g  d ru ż y n  Z w ią 
z k u  R a d z ie ck ie g o  1 B u łg a r i i.

T U R N IE J K O S ZY K Ó W K I
W  c z w a rte k  w  e lim in a c ja c h  po

p o łu d n io w y c h  K a n ad a  p o k o n a ła  E- 
g ip t  63:57 (38:31).

K O S ZY K A R ZE  B U Ł G A R II 
ODNOSZĄ D R U G IE  

ZW YC IĘSTW O
H E L S IN K I.  W c z w a rte k , w  d a l-

! szym  c iągu  e l im in a c j i  w  ko szy - 
j  kó w ce , W ło c h y  p o k o n a ły  R u m u n ię  
¡53:39 (19:26), a B u łg a r ia  w y g ra ła  z 

K u b ą  62:56 (29:30). R u m u n ia , k tó ra  
p on io s ła  ju ż  2 p o ra ż k i, o d p a d ła  z 
tu rn ie ju .

S p o tk a n ie  B u łg a r ia  — K u b a  b y 
ło  b a rd zo  e m o c jo n u ją c e . Aż do 11 
m in . d ru g ie j p o ło w y  m eczu u t r z y 
m y w a ł się w y n ik  re m is o w y . K a ż d y  
p u n k t  z d o b y ty  p rzez  K u b a ń c z y k ó w  

| n a d ra b ia n y  b y ł  n a ty c h m ia s t przez 
i B u łg a ró w . Po s ta n ie  42:42 B u łg a rz y  

p o d c ią g n ę li na 48:45 i  53:48. K u b a ń - 
cz y c y  d o p ro w a d z ili do  s ta n u  51:53. 
je d n a k  w  o s ta tn ic h  m in u ta c h  g ry  
B u łg a rz y  p rz e w a ż a li z d e c yd o w a n ie  i 
w y g ra li  sp o tka n ie .

W d ru g im  m eczu, k tó r y  b y ł  n a j
ła d n ie js z y m  s p o tk a n ie m  d n ia , F i l i 
p in y  p o k o n a ły  W ę g ry  48:35 (26:19).

HO KEJ NA T R A W IE
H E L S IN K I.  W c z w a rte k , w  trz e 

c im  d n iu  tu r n ie ju  h o k e ja  na t r a 
w ie  ro zeg ra n o  d w a  m ecze ć w ie rć 
fin a ło w e . W  p ie rw s z y m  A n g lia  p o 
k o na ła  B e lg ię  1:0 (0:0), w  d ru g im  
In d ie  w y g ra ły  z A u s tr ią  4:0 (1:0).

W YBÓR
PRZEW ODNICZĄCEG O

M K O l-u
H E L S IN K I.  W H e ls in k a c h  o db y ło  

się pos iedzen ie  M ię d zyn a ro d o w e g o  
K o m ite tu  O lim p ijs k ie g o  pośw ięcone  
w y b o ro w i n ow ego  p rze w o d n iczą ce 
go.

Na s ta n o w is k o  p rzew o d n iczą ceg o  
w y s u n ię to  d w ie  k a n d y d a tu ry :  
przedstawiciela USA B ra n d a g t  o-

r»z re p re z e n ta n ta  W. B r y ta n ii  lo r 
da B u rg h le y a . S ta n y  Z je dn o czo ne  
k tó re  ju ż  od daw na  d ą ż y ły  do u - 
z y s ka n ia  w p ły w ó w  w  M . K . O l. 
z d o ła ły  p rze fo rso w a ć  k a n d y d a tu rę  
B ru n d a g e .

Pierwszy Ogólnopolski 
Rajd Kolarski na Zlot
P o lsk ie  T o w a rz y s tw o  T u ry s ty c z  

n o -K ra jo z n a w c z e  o rg a n iz u je  p ie rw 
szy O g ó ln o p o ls k i R aid  K o la rs k i pod 
has łem  „P o k ó j i P lan  « -le tn i*4. 
T rasa  R a id u , d łu g o śc i o k o ło  279 k m  
—p ro w a d z i p rzez m ie jsco w o śc i z w ią 
zane z h is to r ią  ru c h ó w  w o ln o ś c io 
w y c h  o raz w a lk  w yzw o le ń c z y c h  
A r m i i  R a d z ie c k ie j I O drodzonego  
W o jska  P o lsk ie g o .

S ta r t do I  O g ó ln o p o ls k ie g o  R a idu  
K o la rs k ie g o  nas tą p i w  sobotę  rano  
19 lip c a  w  C h e łm ie  I p ro w a d z ić  
bedzie  p rzez  M a jd a n e k  — L u b l in  — 
N a łę czó w  — K a z im ie rz  D o ln y  — 
D u b lin  — K o z ie n ic e  — W a rkę  — 
W ila n ó w  do W arszaw y.

R a id , obok za łożeń tu ry s ty c z n y c h , 
będz ie  m ia ł c h a ra k te r  k ra jo z n a w -  
czy. W ty m  ce lu  p o d z ie lo n o  trasę  
na t r z y  e ta p y . Z a ko ń cze n ie  R a id u  
n a s tą p i w  p o n ie d z ia łe k  21 l ip c a  w 
W arszaw ie , w  czasie Z lo tu  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w  — B u d o w n ic z y c h  
P o ls k i L u d o w e j.

R a id  zn a la z ł s i ln y  o d d ź w ię k  w 
te re n ie . P ie rw s z y c h  u c z e s tn ik ó w  
R a idu  zg ło s ił Ś ląsk . D o c łrw il l  obec
n e j n a p ły n ę ło  o k o ło  200 zg łoszeń z 
te re n u  ca łego  k r a ju ,  p rz y  czym  
lis tę  zgłoszeń ze w z g lę d ó w  te c h 
n ic z n y c h  z a m k n ię to .

U cz e s tn ic y  R a id u  w ezm ą u d z ia ł w  
Ś w ię c ie  O d ro d ze n ia  w  W arszaw ie , 
po c zym  zostaną im  w ręczo n e  d y 
p lo m y  u c z e s tn ic tw a  w  I  O g ó ln o 
polskim Raidzie KoUrskLo,

Młodzież warszawska serdecznie wita
przyjeżdżających delegatów na ¿lot

17 lipca Warszawa pow ita ła 
pierwszych delegatów na Z lot 
M łodych Przodow ników  — B u
downiczych Polski Ludowej.

Radosnym gwarem rozbrzm ie
wały od rana wszystkie dworce 
stolicy. Z pociągów przybyw a
jących z całego kra ju , wysiada
ły  tysiące roześmianych i roz
śpiewanych dzieci. To na jm łod
si delegaci na Z lot, przodowni
cy nauki i pracy społecznej, ze 
szkół podstawowych i drużyn 
harcerskich.

Harcerze warszawscy, two-

Wystawa 10-lscia PPR 
-  w dniach Ziotir
Kierownictwo Wysta

wy „10-lecłe PPR“ po
daje do wiadomości, że 
w dniach Zlotu, tj. 19, 
20, 21 wystawa będzie 
otwarta od godz. 9 rano 
do godz. 22 włącznie.

rżąc ciągnące się wzdłuż pero
nów szpalery, w ita li gości m u
zyką fanfar.

Na peron Dworca Głównego 
wjeżdża powoli pociąg szcze
ciński. We wszystkich oknach 
— rozradowane twarze dzieci. 
W ysiadających harcerzy ser
decznie w ita ją  warszawscy ko
ledzy — gospodarze.

Członkow ie delegacji, ubran i
w stroje m arynarskie, ustaw ia
ją  się sprawnie w czwórki. Ze 
śpiewem na ustach udają się 
do oczekujących autokarów.

Z innego peronu rozlegają się 
dźw ięki marsza. W jego takt 
idzie fiOO osobowa ork iestra  PO 
„Służba Polsce“ . Weźmie ona 
udział w pochodzie i imprezach 
zlotowych. Na czele kroczy 72 
fanfarzystów . Oni to specjal
nym hejnałem  zlotowym  doko
nają otwarcia Z lotu M łodych 
Przodowników.

Wśród przybywających licz
nych grup sportowców znajdu
je się w ie lu  znanych już  dobrze 
w całej Polsce zawodników i 
zawodniczek. Delegaci sporto
wcy — to jednocześnie czołowi 
przodownicy nauki, pracy za
wodowej i społecznej.

Dobrze wykonane żniwa, starannie zebrane plony
— oto główne zadania na dziś

w um aca ia riiii spójni miedzy miastem i wsiq
Przem ów ienie radiow e min. Rolnictw» -  Dąb-Kocioła

Sztandar przechodni ZG ZM P  
i zło tq  fa n fa rę  z w erblam i

otrzyma najlepsza brygada PO „Służba Polsce"
W  zw iązku ze zbliżającą się rocznicą M anifestu PKW N oraz 

Z lotem  M łodych P rzodow ników  — Budowniczych Polski L u 
dowej. Komenda G łówna Powszechnej O rganizacji „S łużba 
Polsce“  w ydala do junaków  i  kad ry  brygad rozkaz specjalny, 
w  k tó rym  czytamy m. in .:

„Za k ilk a  dn i najlepsi spo
śród Was znajdą się na Zlocie 
M łodych P rzodow ników  — B u
downiczych Polski Ludowej, ja 
ko delegaci całych brygad. 
W ielu innych uczestników b ry 
gad zostanie nagrodzonych i 
wyróżnionych za osiągnięcia we 
w spółzawodnictw ie zlotowym .

W brygadach wychow uje Was 
organizacja ZM P-owska. Przy
kład najlepszych kó ł ZM P, d ru 
żyn 1 p lu tonów  jest dla całych 
zespołów brygadowych wzorem, 
ja k  wyżej wznosić sztandar 
współzawodnictwa w pracy i 
życiu św ietlicow ym , w  sporcie 
1 szkoleniu, w  pracy społecznej 
i nauce zawodu.

W pierwszym  etapie m lędzy- 
brygadowego współzawodnictwa

— stw ierdza dale j rozkaz —  na 
czoło wysunęły się brygady: na 
pierwsze miejsce — 11 brygada 
iin  L. W aryńskiego z w o j. k ra 
kowskiego, na drugie miejsce — 
l i i  brygada im. M. K opern ika z 
w o j. olsztyńskiego i na trzecie 
miejsce — 40 brygada im. Fr. 
Zubrzyckiego z woj. ka tow ic
kiego.

Brygady te, ja k  rów nież 7 da l
szych o trzym ują miano przodu
jących, a najlepsi spośród ju 
naków i kadry przodujących 
brygad — przedstaw ieni zosta
ną do awansów, pochwał 1 na
gród pieniężnych. Najlepsza 
brygada otrzyma sztandar prze
chodni ZG ZM P i Kom. Gl. 
PG SP oraz złotą ia n fa rę  z 
w erb lam i,

W całym  k ra ju  ro ln icy  przystępują do in lw .  Od Ich sp raw 
nego przeprowadzenia w  dużym stopniu zależą zb iory zbóż, sta
nowiące podstawę w yżyw ien ia  ludności i poważny czynn ik w 
rozw oju hodow li. Doniosłe zadania i obow iązki, jakie stoją 
w  te j akc ji przed ro ln ika m i przypom nia ł m in. R o ln ictw a Jan 
Dąb - K oc io ł w przem ówieniu rad iow ym , wygłoszonym  w 
dn iu 17 bm.

M im o suszy lesietm ej ub ie
głego roku i  n ienajlepszej zim y 
— powiedział m. in. M in is te r— 
tegoroczne zb iory zapowiadają 
się obficie. Piękne pszenice, do
rodne żyta i jęczm ienie, a ta k 
że owsy roku ją  bogaty plon. 
Spraw i) to w ys iłek  pracującego 
chłopstwa, członków spółdziel
n i p rodukcy jnych  i  p racow n i
ków  BOM.

Delegacja robotników z NRD
przybyła do Polski
17 bm. przybyia  do Warsza

w y na zaproszenie CRZZ 6-oso- 
bowa delegacja zw iązkowców 
niem ieckich z zakładów w Ber
lin ie , k tó re  dostarczyły urzą
dzeń technicznych dla kopa ln i 
po lsk ie j „W esoła 11“ . W skład 
delegacji wchodzą p rzodow ni
cy pracy, m. in. Paul Heinz 
Schoene, odznaczony polskim  
orderem  „Sztandar P racy“  I I  
k lasy oraz kob ie ta -tokarz M a
r ia  Lange, w ie lokro tna  przodo
wnica pracy.

Delegacja weźmie udzia ł w 
uroczystości o tw arcia  kopalni 
„W esoia 11“ w dn iu 22 lipca.

Nowy rekord młodych 
betoniarzy z Olsztyna

Realizując zobowiązania dla 
uczczenia Z lo tu  M łodych Przo
dow ników , młodzieżowa tró jka  
betoniarzy z O lsztyna w sk ła 
dzie: S tan isław  Dzikow icz, E- 
rich  Redyk 1 Leon Szelugowski 
w yprodukow ała  w  ciągu 8 go
dzin pracy 448 m. b. p re fab ry 
ka tów  belek stropowych, usta
naw ia jąc nowy rekord k ra jo 
w y. M łodzi betoniarze o lsztyń
scy osiągnęli 457,1 proc. no r
my.

Rekord w  p ro d u kc ji p re fa b ry 
ka tów  belek stropowych nale
żał dotychczas do beton'a- 
gdańskiego ZBM , k tó rzy  w cią
gu 8 godzin pracy wy<wiiau 
m e trów  bieżących -tropu,

A by  całoroczna praca wsi nie 
została zmarnowana, trzeba te
raz zebrać zboże w porę, bez 
na jm niejszych stra t. W tym  ce
lu należy w ykorzystać każdą 
pogodną chw iię , św ięta i n ie 
dziele. a ja k  zajdzie potrzeba 
pracować rów nież i nocą, aby 
zebrać zboże na czas, aby k ra j 
m ia ł pod dostatkiem  dobrego 
zboża na chleb.

Trzeba przy tegorocznych 
żniwach bacznie pilnować, aby 
nie dopuścić do m arnotraw stw a 
zboża. A by uspraw nić prace 
żniwne należy we wszystkich 
gromadach uruchom ić wsaeikie 
maszyny do żęcia. Niech m a
szyna zastąpi tych spośród lu d 
ności w ie jsk ie j, k tó rzy  odeszli 
do pracy w  mieście.

A k ty w  gromadzie! i  rady na
rodowe w inny  organizować po
moc sąsiedzką. „Plan pomocy 
sąsiedzkiej trzeba om ówić na 
zebraniu chłopów nie posiada
jących w łasnych maszyn i  ko 
ni.

Poważny obowiązek 1 odpo
wiedzialność za należyte prze
prowadzenie kam pan ii żn iw no- 
om łotow ej ciąży na państwo
wych ośrodkach maszynowych. 
Pracownicy POM po w in n i jak  
na jbardz ie j w yda jn ie  pracować, 
aby świecić swoim  przykładem , 
aby organizować sprawnie 
prace żniwne i om letowe w 
spółdzielniach produkcyjnych 
i w  gromadach, z k tó ry  - 
m i POM zaw arł um owy o p ra 
cę.

O należytym  przeprowadze
niu  kam pan ii żniwno -  omle
tow e j zadecyduje współzawod
nictw o pracy: zespołowe i in 
dyw idualne. jakie dla uczczenia 
ósmej rocznicy PKW N, w Czy
nie L ipcowym , podję ły P O M -t  
i GOM -y.

W rozum ieniu wagi tego r..t~ 
gadnienia n'e pow inno być »ni 
jedne j wsi, k tó ra  by nie stanę
ła do współzawodnictwa w Czy
nie L ipcow ym  dla szybkiego 
przeprowadzenia kam pan ii żn iw  
no-om lo tow ej.

W raz ze żniwam i musza być 
dokonywane podoryw ki. Trze
ba nam szerzej i pe łn ie j niż do
tąd rozw ijać siew poplonńw, 
aby w  ten sposób zwiększyć tak 
bardzo nam potrzebną bazę pa
szową.

Bardzo ważna pracą będzie 
przeprowadzenie om łotów. Om - 
ło ty  należy dokonywać szybko 
po żniwach, prawdę łącznie ze 
żn iw am i.

O bywatele Ch łop i! — powie
dzia ł dalej m in. D ąb-K ocio ł. — 
Realizując w całej rozciągłości 
zadania, postawione na V I I  P le 
num przez Prezydenta Bolesła
wa B ieruta, ukochanego przy
jaciela pracującego chłopstwa— 
wykażecie swoje przyw iązanie 
do Ludow ej O jczyzny. Was* 
głęboki pa trio tyzm  w in ien  się 
stale wyrażać w należytym  
w ype łn ian iu  obow iązków w rg lę  
dem Państw»», a szczególnie w 
terminow»ym w ykonan iu  planu 
skupu zboża.

Dobrze wykonane żniwa, sta
rannie zebrane plony zbóż, do
konan ie podorywek, siew po- 
plonów, szybkie om loty 1 od
stawy na p lanow y skup — to 
główne zadanie na dziś w n- 
m acnianiu spó jn i m iędzy m ia 
stem I wsią.
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